
Nr. 51. We Lwowie Niedziela dnia 20 Lutego 1887. Bok XX. V j

Biuro Redukcji „Dziennik® Polskiego," ulica ilaliuka 
liczba 46.

Przedpłata wynosi we Lwowie rocznie 18 złr. — półrocznie 
9 złr. — kwartalnie 4 złr. 50 ct. — miesięcznie 
1 złi. 50 ct.

Z przesyłką pocztową w pań„łwi„ Austrjackiem, rocznie 
24 złr. — półrocznie 12 złr. — kw artalnie 6 złr. — 
miesięcznie 2 złr.

Z przesyłką p icztową za granicą, do całych Niemiec 
rocznie 50 marek — kwartalnie 12 marek 5 srg.,
do b ran c ji, A agiji, W łoch i Szwajcarji rocznie 
80 franków — kwartalnie 20 franków.

Numer kosztuje 6 centów.
Rękopisów Redakcja nie zwraca.

T e le fon  R e d u k c ji  171.

Przedpłatę i ogłoszenia' przyjmują we Lwowie
Biuro Administracji „Dziennika Polskiego," p lac Ma •jaWL/, 

liczba 6. i 7 .t domu p»na K iselki; we W ie d n l \ r  
Hamburgu, F an k fu rc ie  nad Menem, Ber unie, L ip sk u /
Bazylei, Szwajearji i W rocławia pp. H&asenstein 
et Vogler, we W iedniu A. Oppelik, B Moose, R o t^ r  
i Spł., w Warszawie Richm an et Frendler, Biuro W
anonsów w Paryżu pułkownik Raczkowski, Fauboure f* 
Poissom er 32.

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą «  centów od jednego p
wiersza drobnym drukiuu

Prywatna korespondencja i nekrologi 12 ct. od wiersza

wychodzi codziennie, niewyłączając niedziel i świąt o 8 . rano.
Drobne ogłoszenia po l 1/, centa od wyrazu. Pomieszka- <t 

nia i sklepy po 1  ct. od wyrazu. ®

Retlamy w rubryce „Nsabsłane” 20 cni od wiersza.

N ni utną pociecha.
Lwów 19. lutego.

Donieśliśmy onegdaj, że w sprawozdaniu p. 
Zeithammera o budżecie M inisterstwa spraw we­
wnętrznych nie ma odpowiednich pozycyj dla re- 
gulacyj rzek galicyjskich. Wiadomość tę powtórzyły 
la  nami pisma wiedeńskie, zkąd dowiedział się o 
niej korespondent wiedeński praskiej Politik. P o ­
nieważ p. Zeithammer jest jednym  z najwybitniej­
szych posłów czeskich, przeto korespondent 1'oli- 
tilći uznał za. stosowne wziąć swego rodaka w o- 
bronę i telegrafować swemu pismu, co następuje:

„W brew doniesieniom lwowskim, że w wypra- 
cowanem przez Zeitham m era sprawozdaniu o bu­
dżecie Ministerstwa spraw wewnętrznych nie ma 
ani słowa o regulacji rzek galicyjskich, mogę za­
pewnie, że owszem Zeitham m er wyraża w sprawo­
zdaniu swojem ubolewanie z powodu, że Rząd 
skutkiem obecnego położenia finansowego nie jest 
w możności wydać na regulacje rzek większej su­
my, aniżeli w budżecie zeszłorocznym. Sprawozda­
n ie  wzywa następnie Rząd, aby wszystko uczynił 
celem szybkiego i pomyślnego rozwiązania sprawy 
regulacji rzek, a przedewszystkiem w krajach naj­
bardziej na wylewy narażonych, a mianowicie w 
Oali ej i, na Morawie i na Szląsku.“

Nie będziemy się spierali z redakcją PolitUii 
o to, czyje informacje z W iedn ii są lepsze i wia- 
rygodniejsze, a zwłaszcza w wypadku, o który nam 
chodzi. Tym razem zdaje nam się, że obie infor­
macje są równie dobre i równie wiarygodne. Nie 
skarżyliśmy się bynajmniej na to, że w sprawozda- 
niu Zeithammera nie ma „ani słowa" o regulacji 
rzek galicyjskich, nigdy- nie wątpiliśmy o dobrych 
chęciach posła Zeithammei a, o życzliwości jego 
dla naszego kraju, mieliśmy zawsze jak najlepsze 
wyobrażenie. I  tym razem wdzięczność nasza dla 
pana Zeitham m era za jego życzliwe słowa i ser­
deczne ubolewanie jest wielką, i niczego goręcej 
nie pragniemy, jak znaleść jak najrychlej sposob­
ność do szczerego odwzajemnienia się. Pana 
Zeithammera nie winiliśmy ani słowem, jem u oso­
biście ani jednego nie czyniliśmy zarzutu Skargi 
nasze i nasze ubolewania pod inuym zupełnie by łj
skierowane adresem.

Zdawało nam się, że po tak strasznych klę­
skach, których ofiarą padł kraj nasz, że ruina do­
bytku’ tysięcy ludności dostatecznem powinna być 
dla Rządu „sprzyjającego krajowi" memento —  że 
**4 nąjwyiszy czas obietnice regulacyjne w czyn 
zamienić. p laVy-o nasze zdawało nam się tern sil­
niejsze, ie  było ono zagwarantowane p o d w ó j n i e  
sł°w<mi monarszem.

. W  mowie tronowej, zamykającej obrady ubie­
głej kadencji Rady państwa, słyszeliśmy z dostoj­
nych ust monarszych słowa ubolewania, że kraj 
nasz padł ofiarą strasznej klęski powodzi i zapew­
nienia, że r< g tiac ja  rzek, któraby choć w części 
potrafiła zażegnać ewentualne nieszczęście, stanie 
się z R ów nych punktów programu pracy
przyszłej Rady państwa. Podobnie solenne zapew­
nienie słyszeliśmy, gfiy członkowie Izby panów i 
Izby po’J ° w zebrani byli w sali tronowej zamku 
cesarskiego na otwarcie nowej kadencji Rady
państwa.

KogOz więc jeszcze dziwić może nasz żal, 
gdyśmy z Wiednia odebrali wiadomość, że w spra­
wozdaniu posła L\ i ammera o budżecie M inister­
stwa spraw wewnętrzny en „ie ma c j r f e r n a  re ­
gulację rzek galicyjs ie . Ubulewanie i współczu­
cie. które nam w7ra P‘ hhm am er, jest dla[ nas 
bardzo cennem 7- .  przyznają  ̂jednak sami Czesi 
że ma ono co najwięcej wartość platoniczną re ­
alnych korzyści ono żadnych me przyniesie. N aj­
gorętsze słowa pana Zeithammera nie pocraiią na 
wiosnę wstrzymać rwącego prądu naszych górskich 
potoków i me zmuszą naszych strumieni do regu­

ODERWANY LISTEK
N OW ELLA  
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(Ciąg dalsiy.)
P rz y  śniadaniu, Elżbieta wzięła jej z r^k fili-

uczył; teraz' Prz^  f teraz musiała się U S w  
ała na spacer z ojcenu k Elżbiecie i Wy.

ogrodzie, a ojciec pp jaw  2 v na E lż b i(%  J .
mdził z nią Gdy m ała p 7 dziecko moJ_
biło  się n iedobrze, 1 pytała, „ dziewczyn- 
! m ieć tak ie oczy l N ie była to la  dki cha .  
t naw et praw ie brzydka. A  co za /  aka(j a 
Jrter! U czynna tyle, iby je j serce f ’Qie
, ciągle trw ała  w sw oim  niem ym  upór . a 
izyw ała jej inaczej, j ak : żoną ta tka . , .
:uła nieraz gorycz i gniew przeciw temu azieu 
1, które było jakby kamieniem na jej drodze. Dę- 
#atue ucho Izy rozróżniło gniew w głosie M-
lietj a jej duch przeciwieństwa zwiększał się.
Czystko, co macocha czyniła, niepodobało .jej 
ę, a gdy pieściła małego M olfganga, byłaby jej 
letnie wydarła dziecko z rąk 1 uciekła z niem, 
izieś daleko! Zresztą Elżbieta n iepodibała się 
iw et swemu mężowi, gdy pieściła chłopczyka: 
Zostaw tego m alca!" mówi! szorstko. Nie mogła 
achać jednego z tych dzieci, a nie powinna była 
achać drugiego, to sm utno! Gdyby nie miała kil- 
arga własnych dzieci, życie jej byłoby bardzo 
ężkię, ehoć rzetelnie chciała zrobić wszystko jak 
ijlepiej. „Człowiek rozwiedziony nie jest wdow-

11 *u Powiedziała raz z goryczą.: „i jeżeli trudno 
t zastąpić sm jjią  matkę, to niepodobna zastąpić 
tk j a przecież ja  jestem  więcej warta
niej • pdawał* z dumą. Iza ezuła, że nie mó-

 ~ r\ le i ITlAtiM _ ^  t . • I *   .• 1
ł  u u iu ty .  c a u i o ,  m c  m u -

ino 9 ^  matce z szacunkiem, jaki ona m ia łi 
niej w sercu, więc sama nigdy o niej

mówiła- ujciec stawał się dla niej coraz zi­

larnego b ieg u ; najżyczliwsze słowo jego spra­
wozdania o budżecie M inisterstwa spraw wewnętrz­
nych nie uchroni dobytku, mienia i życia naszej 
ludności od ewentualnej klęski powodzi. Żal nasz 
był więc słuszny —  a ubolewanie usprawiedli­
wione. Posłowi Zoithammerowi ani słowa zarzutu 
nie czyniliśmy i nie czynimy. Zrobił to, co mu 
zapewni s t o s u n k i  zrobić kazały. Na te wła­
śnie stosunki my się skarżymy. Boli nas, że naj­
żywotniejsze interesa kraju, byt ekonomiczny całej 
ludności ustąpić musi w obec tak zwanych wiel­
kich potrzeb państwowych, żal nam, że pokojowy 
rozwój dobrobytu ludności musi ustąpić w obec 
wymagań położeuia politycznego, skarżymy się, że 
s>dki miljonów poświęcane bywają na utrzymanie 
zbrojnego pokoju, w obec którego taka drobnostka, 
.jak regulacja rzek iść musi do —  kosza. Wiemy, 
i czujemy to dobrze, że w obec dzisiejszej sytu­
acji pierwszym obowiązkiem Rządu jest starać się 
o zabezpieczenie państwa na każdą ewentualność, 
intencje te Rządu popieramy i popierać będziemy 
w całej pełni, ale ofiara, jaką skutkiem tego po­
nosimy, jest zawsze ofiarą —  i fakt ten notujemy. 
Tego nam chyba nikt za złe mieć nie może...

G łów ny n m  pocztowy we Lwowie.

Niejednokrotnie już wykazywała prasa wa­
dliwości i błędy w ustroju tutejszego urzędu 
pocztowego, niejednokrotnie domagała się grunto­
wnej reformy.

Na uwagi nasze nie zwracano jednak uwagi i 
trzymając się smutnej zasady „es blcibt beim A l-  
ten“ nie pomyślano o zaradzeniu złemu.

Proces, który rozegrał się onegdaj przed ławą 
przysięgłych wykazał dowodnie, że uwagi te i za­
rzuty. były niestety aż nadto słuszne.

Sprawiedliwość wyrzekła już swój w yrok ; 
urzędnik, który popełnił czyn karygodny odpoku­
tuje go jednorocznem ciężkiem więzieniem. Ten 
niski wymiar kary w stosunku do postanowień ko­
deksu, jest wysoce charakterystycznym objawem 
przekonaniu, jakiego sędziowie nabyli w ciągu 
rozprawy.

Odczuli oni wybornie, że jeżeli z jednej stro­
ny należy ukarać urzędnika, który lekkomyślnie 
zawiódł położone w nim  zaufanie, to z drugiej 
strony niepodobnem jest nie uznać, że w wy­
padku tym zachodziły smutne okoliczności, które 
niezależnie od woli winnego ułatw iły mu spełnie­
nie karygodnego czynu.

Jeżeli w sprawozdanin naszem nazwaliśmy nie­
szczęśliwego człowieka „ofiarą nam iętności", to po 
skończonej rozprawie, po zbadaniu wszelkich szcze- 
gółó w‘musimy zaznaczyć, że był on również „ofiarą 
wadliwuści", jakie każdy nieuprzedzony w zarządzie 
głównego ur .ędu pocztowego dostrzedz musi.

P a k t sam  przez się przykry, sta je się jeszcze 
bardziej rażącym , gdy pom yślim y, że w ydarzył się 
on pod okiem naczelnej kraj’owej w ładzj po­
cztowej, a więc w m iejscu najm niej do tego się 
nadająeem . Rozpraw a w ykazała dow odnie, że po­
wodem karygodnego czynu by ł brak  należytej kon­
troli, k tóra wszędzie, szczególniej zaś w urzędzie 
pocztow ym , je s t niezbędnie konieczną.

Źródłem wszystkiego złego je s t b r a k  u r z ę ­
d n i k ó w ,  k tó -j w każdej gałęzi dotkliw ie uczuć 
bię daje. Dość zajrzeć do biur, na których figu­
ruje napis: „F ah rpost Aufgabe", a gdzie urzędni- 
dnicy pełnią służbę po 15 godzin na dobę!

Ten sam brak daje się uczuwać i w oddziale 
pieniężnym.

Z tego podwójna wynika szkoda ; urzędnicy 
pocztowi przeciążeni pracą, przewyższającą ich siły, 
nie są w stanie spełniać należycie swego obowiąz­
ku, a publiczność zmuszoną jest nieraz godzinami 
czekać na swą kolej. _______ ____

Tak tu jak i tam bowiem jeden tylko urzę­
dnik zajęty jest zapisywaniem przesyłek do proto­
kołu (t. z. strazzą) j przyjmowaniem tychże. N a­
stępstwem braku urzędników jest brak wszelkiej 
kontroli,  ̂ je st i to, że ważne czynności zamiast 
urzędników spełniają djurniści i ekspedytorowie, 
jak to właśnie miało miejsce w znanej sprawie 
Schinidbauera. Dochodzą nas wieści, że deficyt 
nie byłby miał miejsca gdyby już po pierwszym 
skontrnm oddalono Sehimdbauera lub przeniesiono 
do innego oddziały —  dja czeg0 nje uczyniono 
tego ?

Nie chcemy obwiniać Dyrekcji, nio twierdzi­
my, jakoby system oszczędnościowy był dziełem 
dzisiejszego dyrektora, wielce zasłużonego urzędni­
ka, przejętego ważnością swego obowiązku. Ale 
jesteśmy przekonani, żp dyrektor zostaje systema­
tycznie wprowadzany w błąd przez podwładne 
kontrolujące organa, które z dziwnej, niezrozu­
miałej dla nas am bicji zdają korzystne raporta o 
czynnościach urzędników. Zamiast wykazać, że 
czynności ui zędowe cierpią skutkiem braku sił 
odpowiednich, że poirzeba koniecznie wzmocnienia 
personalu, zapewniają, jż „wszystko w porządku"...

Dzięki^ tem u „w szystko wT porządku" wykazuje 
budżet państwowy dochodu 27.299 .050 , podczas 
gdy wszelkie zw yczajne i nadzw yczajne w ydatki 
nie dochodzą 22 m iljonów , a dodać należy, że w tej 
sum ie z najpokaźniejszą praw ie cyfrą dochodów 
figuruje G a lic ja ! A  przecież, zdanie to aż nazbyt 
znaue, że budżet pocztowy pow inien się zam ykać 
sam  w sobie, 1 przew yżka pow inna w pływ ać jed y ­
nie na korzyść iusty tucji i w zm ożenie je j działa l­
ności.

W  mocy dyrektora nie leży zmiana systemu, 
ale jego słowa zaważą niewątpliwie na szali, jeżeli 
przesyłając odnośne akta dochodzeń do M inister­
stwa poczyni uwagi w kierunku powiększenia 
sił w urzędzie pocztowym.

Tego domagamy się w interesie publiczności 
i urzędników przeciążonych pracą i uiewątpimy, że 
i p. dyrektor wglądnąwszy należycie w tę sprawę, 
przyjdzie do przekonania, że „nie wszystko w po­
rządku."

Z austrjacłciej Rady państwa.
Wiedeń 17. lutego.

(Z  kom isy j)
Stosownie do życzfcma lewicy k o m i s j a  j ę ­

z y k o w a  spieszy ' się z załatwieniem wniosku 
Scharschmida. Wczoraj odbyło się znowu posiedze­
nie, na którem sprawę tę przekazano subkomite- 
towi, z dziewięciu członków złożonemu; w skład 
tegoż weszli po. C z a r t o r y s k i ,  C z e r k a w s k i ,  
P o  kl  u k a r ,  T r o j a n ,  R i eg  er ,  ks. L i e c h t e n ­
s t e i n .  P i c k e r t ,  O h l u m e c k y  i P l e n e r .  
Przewodniczącym wybrano ks. L i e c h t e n s t e i n  a, 
a sekretarzem p. P o k l u k a r a .  Przedtem odrzu­
cono wniosek G r e g r a ,  aby nad wnioskiem p. 
Scharschmida przejść a o porządku dziennego.
0  rozprawach wczorajszych nie wiele da się po­
wiedzieć.

P. P l e n e r  polemizował, tym razem Bardzo 
nieszczęśliwie, ze wszystkimi dotychczasowymi mów­
cami l prawicy, tudzież z hr. Taaffem, a w końcu 
powtórzył dzieje wystąpienia Niemców z Sejmu 
czeskiego.

Prócz P lenera zabierał z lewicy głos poseł 
R u s s ,  zaś z prawicy G i o v i a n e l l i ,  T r o j a n
1 G r  e g r. Polacj zachowują się zupełnie biernie, 
biorąc udział tylko w głosowaniu, nie zaś w dy­
skusji. Jest to rola istotnie już samym charakterem 
walki Polaków wskazana.

K o m i s j a  g i e ł d o w a  słuchała na dzisiej- 
szem posiedzeniu zdania ekspertów, które interesa 
giełdowe i w jaki sposób powinneby być opodat­
kowane. Pomiędzy innemi zawezwany został jako

mniejszy, w miarę jak widział1 koło siebie małe 
uz.eciny, których (oczy nic mu nie wyrzucały, i 
które śmiały się radośnie do ojca i do matki, a 
u*1] ° ‘ s*ę stawał zimniejszym, tern częściej my­
ślała łza o mat,ce z gorącem pragnieniem zoba- 
czema j ej. Mówiła o niej tylko * W olfgangiem, 
meoDecna matka zaczę}a należeć dla dwojga dzieci 
do krainy legend, gdzie się chroniły, aby uciec 
przed twardą rzeczywistością, która się stała jeszcze 
twardszą od czasu przybycia guwernantki. Otrzy­
mała rozkaz aby być oardzo surową, bo miała do 
czynienia z bardzo twardym charakterem  i z nie- 
bezpiecznemi skłonnościami dziedzic meini. Guwer­
nantka zaczęła więc walkę przeciwko „niebezpiecz- 
Qyni dziedzicznym skłonnościom", które naturalnie 
^ j a ł y  pochodzie od matki. Była zatem od po- 
nieo uprzedzoną przeciw m a tc e ; to też Iza jej 
czek &lała- Zostawał jc | Wolfgang i mały króli­czek VA a- Zj0bW . . “ syng i mary kroli-
lo uiei 7 chodził za nią jak pies, kręcił się ko-

1 !eJ J Ii7nł nn ł-T_ x.i0 uiei vT 1UUUUZ'1‘L ^  . W  • ’ S1S K0"
rękach. p° dskakujac, 1 hzał ją  po twarzy i po

Ol’:. 1Ślic
czynki, p Ś y t to obrazek tej podrosłej dziew- 
dńym, rozjaśnuf;6-’ zwierzątko, z uśm iechem  ł ag0- 
rzyczkę. U e n i l^ ® 1 niekiedy jej sm utną twa- 

y Elżbieta nieraz g6 nie widział- 
av ta chciała uwolni'!il%TrPnosiła gniewem na Izę, 

g 7 A- Wszystko uia W olfganga od srogiej kary.

„ikoSo WW»ie -  » » W a -
T7 , długo myślała r id

1 Za<zt l a tesTę n a czeg° j eJ brattał byc „  ptnki i 0 i0l  P°mału ostrożnie 

KUK iaia do gniazd T .P o d ­kłada zaw sze  swoje, ją jj  Ac: B j j j* .
t e j e  Wysiadują, i dzlWią S1? P° tem ’ Że P o w a ł y

pomyślała Iza nic nieobcego ptaka. 0
—  A Wolfgang

rozumieją^. mfodej m acochy, że dzi-
T f̂iie T l  ^o \  taka słuszna córka. W tedyWfiie wyg,ąda przy niej W® ^  .■

a S1̂  ,SUch° ’ - Patr n starą!" Od tego czasu, 
m A Iza cieszyła sic,r> m _  1 J

widywano je  rzadziej razem.

że jej nie wułano, bo nigdy me mogła im dogo­
dzić i była łajaną. Przypisywano złe pobudki wszyst­
kim jej czynom ; jej milcząca uległość była poczy­
tywaną za zbrodnię. Macocha była bez litości: do­
nosiła ojcu najmniejsze drobnostki, a ojciec unosił 
się bardzo gwałtownie, bo Elżbieta utrzymywała 
zawsze, że Iza była jego Benjaminkiem, a jej dzie­
ci zajmowały drugie miejsce w ,,ego sercu.

—  Będziesz zupełnie taka, jak m a tk a ! — za- 
woiała raz E lżbieta w gniewie.

— Pragnę tego! — odrzekła łagodnie Iza.
—  D opraw dy! może ci powiedzieć, jaka jest 

twoja m atka?
—  Lepsza od c ieb ie !
Elżbieta zaśmiała się gniewnie.
—  Twoja matka jest upadłą kobietą!
—  Cicho bądź —  zawołała Iza prawie bez 

tchu — albo cię nauczę...
W ybiegła i zatrzasuęła gwałtownie drzwi.
W  kilka godzin później, zawołano ją  do ojca.
—  Izo —  rzekł —  byłaś dziś*niegrzeczną dla 

matki. Przeprosisz ją.
Milczała.
—  Uczynisz to ?
—  N ief/ojeze?
—  Inaczej nie możesz być moją córką.
Rzekła z łkaniem  :
—  Nie mogę !
— Jedno, albo drugie !
—  Ach, Boże ! —  zawołało dziecko z bole­

ścią —  czvż nie będę nigdy należeć do was 
obo jga!

—  N igdy! —  odrzekł ojciec.
Załkała gw ałtow nie: nigdy jeszcze nie widział, 

aby tak płakała.
—  Wszakże to nie grzech kochać i ojca i 

m atkę I
Musisz wybierać jedno z dwojga ! 

jakby Dr5 bc§ iść do m atki!— szepnęła dziewczyna, 
gangiem  ierażona własnemi słowami, — alezW olf-

także poseł baron Jakób R 0-rzeczoznawca 
m a s z k a s .

P o d k o m i t e t  b a n k o w y  uchwalił wczo­
raj resztę artykułów statutu bankowego tudzież 
statuta oddziału hipotecznego według przedłożenia 
rządowego. Przy §. 11. statutów działania hipo­
tecznego uchwalono na wniosek referenta, dra B i- 
l i  ó s  k i  e g o ,  rezolucje, domagającą się zniżenia 
prowizji od pożyczek bankowych poniżej" 3/*0/o-

N astępnie przyjęto umowę obydwu ministrów 
Skarbu z Bankiem austro-węgierskim  co do dotacji 
filij węgierskich 1 ewentualnego term inu wniesie­
nia podania o przedłużenie przywileju, tudzież roz­
szerzenia działalności Banku na Bojnję i H erco- 
gow inę; w końcu zaś uchwalono ustawę o przy­
wileju Banku i długu 80-miljonowym. Referentem 
w Izbie poselskiej wybrano dra B i l i ń s k i e g o .

K or espondencj e.
Wibdeń 17. lutego.

(Pożyczki państwowe —  Sytuacja  polityczna).
M inistrowie Skarbu, w A ustrji i na W ęgrzech, 

mają przed sobą nadzwyczaj trudne zadanie. Oby­
dwaj muszą w najbliższym czasie zaciągnąć bardzo 
znaczną pożyczkę, aby pokryć deficyta i wydatki 
na armję, obronę krajową i pospolite ruszenie. 
Zadanie to jest tem trudniejsze, ile że obecne po­
łożenie na targach pieniężnych utruania każdą 
operację finausową.

W edług dokładnego obliczenia potrzebuje 
austrjacki m inister Skarbu:
Na pokrycie d e ficy tu j.................................. 16‘29 milj.

„ u m o r z e n ia  9-46 „
„ koleje państwowe  h’t>0 „
„ obronę kr. i pospolite ruszenie . 12'01 „
„ pokrycie kredytu delegacyjnego . 27-44 „'

^R azem  68'80 milj.
W ęgierski m inister Skażbu ma następujące 

potrzeby :
Na pokrycie deficytu . . . . .  21 90 milj.
„ wystawę k ra jo w ą  1 1 4  „
„ zasilenie zapasów kasuwyeh . . 18400 „
„ obronę kr i posp. ruszenie . . 7 -46 „
„ pokrycie kredytu delegacyjnego . 12 56 „

Razem 61'08 milj.
Pożyczka w obydwu połowach monarchji za­

ciągnąć się mająca, wynosić więc będzie razem 
129 86 miljonów.

Gdyby p. D u n a j e w s k i e m u  udałc się wy­
puścić rentę papierową po 94 zł. za 100 zł., m u­
siałby pomnożyć dług państwowy o 75.05 miljon., 
zaś p. Tisza, gdyby w najlepszym razie otrzymał 
84 zł. za 100 zł., musiałby wydać rentę na 72-07 
miljonów.

Są to widoki dla ludów obydwu państw nie 
bardzo pomyślne. Z powodu nowych długów pod­
niosą się bowiem wydatki państwowe, które będą 
mogły być pokryte tylko za pomocą nowych po­
datków. Z drugiej zaś strony nie wiele widać usi­
łowań ze strony Rządów celem powiększenia siły 
podatkowej ludności.

Na razie jednak obydwa Parlam enty, tudzież 
Delegacje muszą bez żadnego nam ysłu zawotować 
żądane kredyty na uzbrojenie wspólnej armji, obro­
ny krajowej i pospolitego ruszenia, zwłaszcza, że 
widokrąg polityczny mimo zapewnień pokojowych, 
przedstawia się bardzo ponuro. Największe niebez­
pieczeństwo grozi ze strony Rosji, która pragnie 
widocznie zdooyć na półwyspie Bałkańskim za po­
mocą wojny stanowisko dominujące i pochwycić 
klucz do bram Stambułu. Być może, że 
sfery dworskie w Petersburgu opierają się jeszcze 
parciu stronnictwa panslawistycznego, ale kto zna 
stosunki rosyjskie, ten zrozumie, że opór ten lada 
chwila musi być przełam any, a kto wie, czy już 
w ostatnich dniach nie nastąpił przełom stanow­

czy. Ważną wskazówką w tym kierunku jest sta­
nowisko Z a r  ko  w a podczas rokowań Porty z de­
legatam i bułgarskimi. W  transakcjach tych repre­
zentował Zankow zapatrywania Rządu rosyjskiego 
1 doprowadził do rozbicia się układów. Być może, 
ze zejdą się jeszcze dyplomaci celem porozumienia 
się w sprawie bułgarskiej, w tutejszych kołach 
politycznych nie wierzą jednak w powodzenie akcji 
ambasadorów. Zachodzi jednak obawa, że przed 
zebraniem się projektowanej konferencji zajd i na 
Wschodzie wypadki, które ie agą doprowadzić do 
fatalnej katastrofy.

Nowy ukaz carski.
Trzeba było doprawdy dziwnego wyrafinowa­

nia w sztuce prześladowczej, lub też strasznej ro- 
nji losu, auy dzień 11. lutego, dzień Puszkinowskiej 
uroczystości, dzeó żałoby po stracie „nąiwolno- 
dumniejszego ducha, jakiego Rosja posiadała, 
obrać sobie na datę nowego ukazu, który bezwzglę- 
dnoseia swfy i prześladowczą intencją stanowi żywe 
zaprzeczenie wszelkich uczuć i najnaturalniejszych 
potrzeb prawdziwej wolności i tolerancji. Ukaz ten, 
noszący datę dnia 11. lutego 1887. brzmi dosłownie 
jak następuje:

„Najjaśniejszy pan, w skutek najpoddańszego 
raportu m inistra spiaw  wewnętrznych dnia 11. 
grudnia 1886, najwyżej zezwolił na przyjęcie na 
przyszłość prawidła, iżby budowa świątyń wyznań 
chrześcjańskich innowierczych (nieprawosławnych) 
w miejscowościach Królestwa Polskiego,, zamieszka­
nych przez byłych Unitów (gubernje siedleck? i 
lubelska, oraz powiaty mazowiecki w gubem ji JGin- 
żyńskiej i augustowski w gubernji suwalskiej), była 
dozwalana nie inaczej, jak po skomunikowaniu się 
władzy cywilnej z wydziałem duchownym prawo ■ 
sławnym ; w pozostałych zaś miejscowościach Kró­
lestwa, aby określenie konieczności takiego komu­
nikowania się, w każdym pojedynczym przypadku, 
pozostawionem było do uznania głównego naczelni­
ka kraju".

Ukaz ten z datj Puszkinowskiego jubileuszu, jest 
równie ohydny treścią, jak pełen znaczenia swą 
prześladowczą doniosłością. A więc tedy, jak  ztąd 
widać, je s t i na cały obsza- Królestwa Polskiego, 
gdzie przecież żywioł prawosławny j 3st tylko na­
pływowym i stosunkowo mało licznym, prawosła­
wie urzędową, prawnie uznaną religją, kiedy kato­
licyzm jest wyznaniem „inneia chrześcjańskiem". 
cierpianem nibytc, tolerowałem , ale cierpianem i 
folerowanem wśród wyjątkowych szykan i udręczeń, 
jakich żadne inne państwo cywilizacji XIX wieku
me zna.

Na obszarze tedy Lubelskiego. Podlasia, zna­
cznej częśći Augustowskiego, n i , wolnojbędzie sta­
wiać, nie wolno naprawiać katolickiego ̂ kościoła, 
dopóki na podobne dzieło nie wystawią pozwole­
nia nietylko już „naczelnik kraju z Marją Andre- 
jew ną" przy boku, ale dopóki i ich zezwolenia nie 
zatwierdzi swoiem najwyższem placet Leoncjusz, 
arcybiskup warszawski i nowo-georgiewski, a mo­
że p. Mirosław Dobrjańskij, urzędnik do szczegól­
nych poruczeń w kancelarji jenerał-gubernatora 
warszawskiego.

Poddając podobnej, nowej prześladowczości 
owe „okolico Królestwa, zamieszkane przez byłych 
unitów ", nie zapomina nowy carski ukaz i o „innych 
miejscowościach" Królestwa Polskiego", w których 
unitów nigdy uie było. W takicŁ okolicach pozostawio­
na ta sama atrybucja w każdym pojedynczym przy­
padku „rozpoznaniu głównego naczelnika kraju". 
A więc jeśli się psuje dach na kościele w Słupcy, 
lub zrujnuje mur kościoła w Pyzdrach, lub jeżeli 
jakiej gminie czy patronowi przyjdzie pobożna myśl 
wzniesienia świątyni katolickiej, wystarczy łaskawe 
pozwolenie „głównego naczelnika kiaju" ale tfie 
bez interwencji Leonejuszów i Mirosłai.mw Lo-
briłn sk ich .

dzieci; był zajęty tylko Eiżbietą. Zresztą nie był 
wcale przygotowany na taką odpow iedź; chciał jej 
tylko pogrozić, aby ją  zmusić do posłuszeństwa.' A 
ona ze raz się na to zgodziła, i zażądała także 
brata, bo tę jednę w świecie istotę, koehałe, na­
miętnie. Był jakby olśniony.

—- Dobrze —  rzekł —  pójdziesz do m atk i; 
ale mówię ci, że tego pożałujesz !

Takie było pożegnanie. C hciała pobiec z na
górę do brata, ale wstrzymało ją  uczucie, że nie 
jest już dzieckiem, że ma trzynaście lat i w łasne­

go. liie  wied^*8? dfu£°- N ie spodziewał się te ­go. w ie d z y  m c r  źalach /  waIj£ath aw- ch

wolnie ma rozstrzygnąć o losie swoim i brata. Ale 
ze schodów doleciał ją  żałosny płacz, i W olfgang 
zbiegając po cztery schody, rzu*ił się w jej ob­
jęcia..

—  Twoje zwierzątko ! twój m ały  króliczek ! 
już n ieżyw y! ina oczy jak  s z k ło ! Rozdusili go we 
drzw iach, bo cliGiał pobiedz za t o b ą !

Iza siadła na stopniu, W olfgang uwiesił się 
na jej szyi: „Ach, Izo, Izo! nasz króliczek!"

Pow strzym ała łzy i szepnęła: ,  „Nie płacz, po- 
jedziemy do mamy, do naszej matki, W olfgangu!"

Chłopiec umilkł, i stając przed nią spojrzał 
z całą powagą dojrzałego człowieka, który walczy 
z niepokojem : „A czy ona będzie zadowolona ?“
spyta*.

To jedno słowo zmroziło krew Izy. On nie 
zaznał jeszcze pieszczot m a tk i; ojciec obchodził 
się z nim nadzwyczaj obojętnie. Małe siostrzyczki 
i braciszki mogły go targać za włosy, kopad g°> 
męczyć, łam ać mu zabawki. M iał tylko siostrę na 
swoją obronę. A ona nic nie śmiałf powie 1 
malcom.

I dzisiaj nic im nie powiedziała- Cfołefz pa- 
biły królika, a teraz stały n a o k o ło ^ ^ ^ y  £mierć
luszkami w buzi. Pierwszy raz w  QŻna skońj 
Dotąd nigdy nawet me p o m y ś lą ^  brata . gio

» 5SŁg Ą r l
me

^ ł m r r c ó w .  Żee  królik zginął, było to zu­

pełnie na tu ra lne; tem lepiej nawet, wszak Iza 
nie byłaby mogła zabrać go z sobą.

W kilka dni później Iza i W olfgang od­
jeżdżali koleją.

—  Jaka też będzie nasza m atka? myślała Iza 
przez drogę. Zdawało jej się, że pam iętr ją  jeszcze 
żywo. Ale gdy chciała sobie przedsiawie z osoJbi a 
jej rysy. obiaz stawa1, się niewyraźny i zamglony. 
W olfgang patrzył przez okno wagonu na pola i do­
my, które zdawały się uciekać, przybierając kształ­
ty fantastyczne, na druty telegrafu które to się 
podnosiły to spadały w głąb, aż dopóki nowy słup 
nie podniósł ich znów do góry. Potem pytał sie-̂  
bie, co dróżnik robi, gdy zdaje się prezentować 
broń, jak żołnierze, i czy on chciałbjr D/ć dróżni­
kiem. Ale jak zwykle zamykał te nę^Ii sam w so­
bie. Iza nie spostrzegła, że oboje 0 P o d ­
stawiała sobie w myśli przybycie- Ja  .e pragnęła 
rzucić się w ramiona m atk i1 opr S 0wJ  na jej 
łonie, i raz wypiakać swuje ,z<j 5' . Słyszała,
że rn atka także wyszł* .m ® .Wlele my­
ślała o meznan; m m iał jeszcze do­
kładnego Dojęci* ł w JeJ umyśle.

ydy  tak marzyła przybyli na miejsce. ZasJara 
swoją roStkę piękną 1 m łodą, u boku starszego 
mężczy30^  K  nie zdawał się starszym od niej. 
Miał* lornetkę przy oczach i wyglądał- przez 
^-szystkie okna. W idziała już swoje dzieci, ale ich 
nie poznała, gdy wtem  słuszna i sm ukła dzie­
wczyna wyskoczyła z wagonu i pobiegła ku niej.

ciskała ją  w ramionach, a potem trzymając ją  
w pew nem  oddaleniu, zaw ołała:
. . ;— Czyż to zaprawdę moja m ała Iza. moja 
Śnieży czka ? Takaś duża, moje dziecko, a ja  cze­
kałam  m ałej dziew czynki!

—  Czy twoja córka nazywa się Śnieżyczka ? 
Jakże to ślicznie !

To były pierwsze słowa ojczyma izy, która 
pociągnęła za sobą W olfganga z wagonu.

—  A, otóż i druga niespodzianka! Któż ty 
jesteś, m ały obywatelu
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Im ia 11. lutego 18S7 roku święci Eosja pa­
m ięć-zguau smego piewcy wolności, swego naj­
większego poety; dma 11. luiegc 1887 roku dają 
carow i do podpisu ukaz pogwałcający w nowy spo­
só b  swobodę wiary w Królestwie Polskiem.

Wiadomości z Warszawy.
Do Czasu donoszą: .
Dawniej bywało, że gdy horyzont polityki za­

granicznej się zachmurzył,, n a s t ę p o w a ł a  pewna 
folga w ekstenzywności prześladowań, ucisk >w
drażnień w wewnętrznym systemie. N ie wiem, czy 
to poczytać należy za symptom pokojowy, że 
w obecnej chwili ten gorączkowy nacisk, ta bez­
względność w ,walce z ludnością polską ciągle się 
wzmaga. Nienawiść Eosjan do Polakow, podniecana 
usta^icznie^ przez prasę rosyjską, dochodzi do tego 
Stopnia, że nawet umiąykowani i ci, co nam  °k-a'  
zywali współczucie, dziś pod wpływem tego piądu 
starają się manifestować niechęć. Nasuw a się na­
w et przypuszczenie, czy w oczekiwaniu katastroiy 
nie ma tu  jak ichś celów prowoKaeji.

’ TJcisK religijny, prześladowanie młodzieży w 
szkołach, umyślne dążenie, aby kraj niedawno je ­
szcze będący w rozkwicie przem ysłu pogrążyć jak 
najspieszniej w nędzę i ruinę —  to wszystko mo­
głoby wskazywać,'’ jakby  ten kraj chciano dopro­
wadzić do rozpaczy, wzniecić w m m  namiętności 
najagubniejsze, a potem zrobić z niego tabula rasa. 
Żernie ma tu  miejsca na prowokacje politycznej i 
narodu woj doniosłości -— o tern przekonywa uspo- 
Bobicrdt' ópłujl wszyotkieb warstw, mających roz­
winięte : poczucie polskie. Żadna tu pokusa nie od­
niesie skutku. Aie wywołanie zaburzeń społecznych, 
choćby hecy żydowskiej w razie wojny —  może 
być-barażo na rękę agitacji zagorzalców rusyfika- 
cyjnych.

, Połurzędowa Polii. Corr. zamieszcza nastę­
pujący kum unikat:

Wiadomości nasze z wczorajszego di.is z W ar­
szawy przedstawiają wszelkie doniesienia o już do­
konanych lub zamierzonych koncentracjach rosyj­
skich wojsk nad rosyjską granicą jako bezpodsta­
wne, .-że-jednakże w ostatnich czasach sensacyjne 
wieści tego rodzaju częściej niż dawniej dochodzą 
do ogólnej wiadomości i więcej uwagi doznają w 
kofceh oceniających zresztą spokojnie wszelkie sto- 
suńki, to da. się wytłómaczyć przez to, że isto­
tnie, w. ostatnich czasach zarządzono w gubernjach 
podolskiej i wołyńskiej na rachunek Skarbu wo­
jennego. nader wielkie zakupy różnych artykułów 
prywatnych z bardzo krótkiemi term inam i dostawy, 

dCk że przypuszczenie, iż translokacja lub grom a­
dzenie wojsk w tych okolicach niebawem  przyj­
dzie do skutku, zdawało się nader prawdopodo- 
bnęm.

Z W arszawy piszą do E t f o r m y :
„Urlopowani powoływani byli w nocy ze środy 

na czwartek, aby się stawili do cyrkułów, zkąd 
ich odstawiono do garnizonów.

„W niedzielę rano K ur je r  Poranny za po­
mieszczenie telegram u Ag. Północnej z Bułgarji, 
która ma prawo Ogłaszania depesz bez cenzury, 
został przez inspektora drukarń zapieczętowany. 
N um er jednak ukazał się o godzinie 2. po połu­
dniu. Redaktorowi iry zem u  wytoezono proces.

„Jen. Hurko w yjechał do Petersburga dla 
złożenia raportu o stanie kraju. Koruiłow, szef 
kaficfcląrji jen. gubernatora, pomimo, że jest już w 
W arszawie, urzędowania nie objął. Jen. guberna­
torowi towarzyszy do Petersburga" Rówieński

' „Od chwili ogłoszenia m em orjału Dobrjań-' 
skiego, ponieważ stwierdzonein -zostało, że sam 
autor m em orjału postarał się o jego ogłoszenie, 
niełaska, jakiej doznawał w Zaniku, jeszcze się 
zwiększyła. Nieszczęśliwy p M irosław nie dostaje 
nawet zaproszeń na bale w Zamku i oficjalne 
objaay. Jest w rozpaczy."

Wypadki na Wschodzie.
Ż W iednia donoszą.; Zdaje się nie ulegać 

w ątpliw ości, że na W schodzie przygotowują się 
nojye zaLurzemi -dżegacze bułgarscy Ł zw. emi­
granci czarnogórscy i V ftrjscy rozwijają ogromną 
ruch liw o ść : -v. ladze tureckie pochwyciły w Maee- 
donji‘ mnóstwo prbkbm acyj, aresztowano wiele o- 
sób, wzmocniono załogi i kordony graniczne. Nie- 
wiadumo wcale d o tą d , czy i kto stoi po za temi 
ruchami, lecz nie je s t  prawdopodobnem, ażeby to 
był ruch  samoistny, z dołu. Niepokój ten i nieuf­
ność, nie są wcale tajemnicą, przeciwnie, am basa­
dorowie i ministrowie wręcz" oświadczają, że sytua­
cja się znowu pogarsza; lubo nie ma faktów wy­
tyczonych, są jed n ak  wielce podejrzane symptomata.

-■— W szak to nie W olfgang? —  zawołała 
matka. —  Czyś ty W olfgang ? O tobie wcale mo­
w y nie było f

Ucałowała go zimno i spojrzała z niepokojem 
na m ęią, który kręcił wąsy. Iza pomyślała o zło­
śliwej twarzy Elżbiety,. gdy m ó w iła :

—  I  dostaniesz Wolfganga w dodatku.
W  tej chwili podniósł oczy i Iza spostrzegła 

zadziwiające podobieństwo pomiędzy ojczymem a 
bratem  ; stało się *° w jednej sekundzie; potem 
uczuł: jasny m głę pijZyJ ,°cfami- Rozwiązywała się 
zagadka całego jej dzieciństw i P i e r w ^  ohmure 
przeniknęła b łyskaw ica: ucznia ból w 8ercu j ^  
oczach, i byłaby chętnie odjechała. Poczuła z.<wrot 
słowy i-by łaby  upadła, gdyby ją  ojczym nie schwy­
cił w ramiona.

- • 'J a k - o n a  zbladła! —  rzekła matka, przy­
patrując jej- się .przez lornetkę. —  Czy ci tak czę­
sto bvwa dziecię?

—  Nie, nigdy ya le  tak jestem  zm ęczona!
—  Pomoż - że jej wsiąść do powozu, —  rzekł 

ojczym z niecierpliwością, —  zamiast odbywać tu­
taj spostrzeżenia lek arsk ie !

W . domu było kilkoro dzieci różnego wieku, 
popsutych, krzykliwych, źle wychowanych, które 
p a jzy fy  ze zdziwieniem i nieufnością na nową 
siostrę i brata.

—  Gdzie są nasi rodzice ? —  spytał jeden 
z chłopców.

—  Myślałem, że ęrzyjedzie m ała dziewczyn­
ka, z którą będę się m ógł bawić, — rzekł drugi — 
»le to jakaś wielka d am a!

Przygotowano dla Izy maleńki pokoik, co jej 
sprawiło taką radość, że aż lekki rumieniec zado­
wolenia ożywił je j policzki, ale w net zniknął, gdy

dowiedziała, że nie było nawet łóżka w domu 
dla Wolfgang*, i że m iał spać na dywanie w dzie­
cinnym pokoju. Czyniła sobie gorzkie wyrzuty, że 
tak lekkomyślnie postąpiła, i zrozumiała w tej 
chwili, ze nigdy me złoży głowy na łonie m atki, 
aby zapłakać, bo okoliczności nie sprzyjały takim 
wynurzeniom .

{Ciąg dalszy nastąpi).

Należą do nich wiadomości o ruchach wojsk rosyj­
skich w Batum i w B ak u ; ruchy te mają mieć na 
celu dywersję w A z ji , dla odwrócenia uwagi od 
aKcji, kiórą Eosja na europejskim Wschodzie przy­
gotowywać się zdaje.

Major Panów, który usiłował zorganizować po­
wstanie w Łowczy, wywołał tylko zaburzenie, lud 
rzucił się na n ie g o , i zaledwie udało się policji 
ocalić go od doraźnej śmierci. Z rozkazu Rządu, 
został Panów za granicę wydalony. Ambasadoi ro­
syjski Nelnlow, nie chce wcale brać nawet pośre­
dniego udziału w układach prowadzonych przez 
Portę. Gdyż takie zachowanie się jest niezgodnem 
z nota rosyjską, zachęcającą do udziału, jest przeto 
widocznein, że Eosja w celach jakichś ukry­
tych postanowiła układy albo zw lekać, albo uda­
remnić.

Z Londynu donoszą: Przeważają tu znowu 
powszechnie pessymistyczne zapatrywania na o- 
gólną sytuację, a zwłaszcza co do stanowiska Bo- 
sji, względem' której panuje tu jak największa nie­
ufność.

* *
Biuro E eutera donosi ze Stam bułu o pogłoskach, 

podług których okupacja Bułgarji przez Eosję, jest 
bardzo prawdopodobną. Pogłoski te jednak, są za- 
■ ewne w tym celu rozszerzane , aby zaniepokoić 
Bzcąd bułgarski i skłonić go do przyjęcia całego
program u Zankowa.

Do Neue Frcue Presse donoszą z- S o fji: P o­
dług nade.szłyeh tu w iadom ości, ma się Zankow 
udać do Eosji.

Znany Dym itr P a p a d o p l u ,  ktćiego żona 
chciała przekupić bułgarskiego m inistra wojny, 
przyjął obywatelstwo rosyjskie, aby uniknąć ściga­
nia sądowego. Ambasada rosyjska wydała mu j iż 
potrzebny paszport.

Z prowincji.
Kolbuszowa 17. lutego. (Pożegnanie starosty.)

Ze smutkiem dowiedzieliśmy się, że tutejszo starosta 
p. Szuszkiewicz przeniesiony został do Pilzna, a jaką 
on się cieszył u nas sympatją i życzliwością, dowo­
dem tego serdeczne owacje pożegnalne. Dnia 1. lutego 
urządzono ku uczczeniu jego osoby zabawę w  resursie 
powiatowej, nazajutrz żegnało p. Szuszkiewicza nau­
czycielstwo pow. kolbuszowskiego i niżańskiego, a 
jlO. bm, odbył się pożegnalny wieczorek, urządzony 
staraniem reprezentacji pov iatowej i gminnej. Eada 
szkolna okręgowa również wyraziła swój żal z powo­
du odjazdu p. Szuszkiewicza, a zarazem szczere ży­
czenie, by i w Pilzm ńskiem tak zjednał sobie serca 
ludności, jak to mu się tutaj udało.

Nisko 15. lutego. ( Wykaz komitetu powiato­
wego ratunkowego dla Ulanowa.) Na rzecz pogo­
rzelców Ulanowa wpłynęły dalsze składki : Komitet
loterji fantowej w Rudniku 140 zł.. Magistrat miasta 
Białej 20, Magistrat m. Mielec 10, Magistrat m. Snia- 
tyni 10, wydział Kały powiatowej w Eawie 30, w 
Dąbrowej 20, w Turee 5, pp. : Ludwik i August Ma­
łeccy w N. Sączu 2, książę Ernest Windisckgratz 
we Wiedniu 10, ks Adolf Schwarzenberg z Wittin- 
gen 10, wydział Eady pow. w Zbarażu 25, w Sta­
nisławowie 25, w Sniatynie 25, w Zaleszczykach 10, 
bar. Albert i Naianiel Rotschildowie we Wiedniu 100, 
lir. Fiirstenberg we Wiedniu na ręce lir. A. Mnisz- 
cha 1 0 1, Sejm kraj. 1500, razem 2042 zł. W tym 
samym czasie wpłynęło na ręce p. starosty w Nisku 
556 zł. 92 et., z dawniejszych składek pozostało 
53 zł. 70 et., czyli 610 zł. 62 ct. Poprzednio wy­
kazano 14.455 zł. 83 c t ,  a zatem łącznie 17.108 zł. 
45 et.

Splendory salonów polskich w Paryżu,
opisuje Figaro w obszernym i przepełnionym poe- 
tycznemi hyperbolami artykule. Czytamy w nim 
drobiazgowy opis powierzchowności, toalet i urzą­
dzenia apartamentów hrabiny B ran ick iej, z domu 
Sapieżanki. Zachwyca ona Paryż, gdzie tak trudno
0 zachwyty, zdumiewa zgromadzonymi w swym 
pałacu zbiorami sztuki i starożytności, szkatułami 
pelnemi rubinów, szmaragdów i pereł, które nigdy 
nie były i prawdopodobnie nigdy nie będą opra­
wione. Cały ten, iście wschodni przepych, polskich 
salonów, robi wrażenie baśni z tysiąca i jednej 
nocy. Przyjęcie wspaniałe, orkiestra nadworna, zło­
żona z cyganów, stoły uginające się od złota, sre­
ber i kryształów, rolną wrażenie złotego wieku po­
myślności. W iele anegdot o hr. Ksawerym, krąży 
wśród paryskiago towarzystwa. Opowiadają między 
inuemi, że kiedyś założył się on, iż pojedzie balo­
nem aż na gwiazdy i odczepi ich kilka na pa­
miątkę. Jakoż rzeczywiście z podróży tej powró­
cił z gw iazdam i, które rozdał swym braiowym. 
Gwiazdy te znajdowały się — w konstelacji b ry­
lantów.

Drugi salon polski prowadzony je s t przez hra- 
biuę Potocką. Otwiera sie on co niedziela. Modne 
fine u clock zostało tu zastąpione przez śniadanie, 
zwane śniadaniem Machabeuszów. Dlaczego Ma- 
chabeuszów ?... Trudno to umotywować, dość, że 
na owych przyjęciach dowcip musuje wraz z 
szampanem. —  Nikt nie posiada go więcej od 
pięknej gospodyni domu. Zbudowała, ona sobie 
pałac ii la Louis XI W, a trzebaby zapożyczyć barw 
mistrzów pędzla dla odmalowania, królującego w 
salonach przepychu. Starożytne gobeliny, Van Dyck'i 
Eubensy, Rembrandty, buazerje, piękniejsze od w er­
salskich, wszystko to czaruje i odurza nietedwie. 
Hrabia zajmuje się przeważnie stajnią, gdzie arab­
skie rumaki mają pomieszczenie godne ich wyso- 

lego rodu. Żywy um ysł hrabiny stroni od przy­
musu i nudy, to też nie s-L izano je j nigcfy rozma­
wiającej o polityce, lub filozofji, również jak nie 
widziano jej wesołej twarzyczki na przyjęciach 
nudno-oficjalnych. W salonach jej bywają tylko ci, 
których towarzystwo sprawia jej rzeczywistą przy­
jem ność.

H rabina otacza sie wielkościami rozmaitego ro­
dzaju. Przyjm uje członków Akademii bankierów
1 autorów. Bywają u niej p p .; Caro, Guy de M au- 
passant, Jerzy  Lachaud, Rubinstein. Widziano tam 
nieraz wielu książąt krwi, będących przejazdem w 
Paryżu, którzy z wietką swoją uciechą spotykali 
w tym samym arystokratycznym salonie aktora p- 
Coopielin, lub panią Pasca,. Panie bywają zwykle 
u hrabiny Potockiej na piątkowych obiadach, lub 
wieczorem dnia tego. P ałac hrabiny należy w P a­
ryżu do najoryginalniejszych, olbrzymi to gm ach 
w stylu Ludwika X lV g o , z florentyńską markizą, 
tarasami jak  u Fouquet’a. schodami na wzór w er­
salskich. Schody te piękniejsze jak w wielkiej o- 
perze. Całe z różnobarwnego m arm uru, układanego 
bardzo m isternie. Olbrzymia trybuna wznosząca się 
nad schodami, je s t zapełniona mnóstwem wspania­
ły  u roślin; naprzeciw trybuny rozwiesza się go­
belinowa opona nieocenionej wartości. Sala balowa

jeszcze nie ukończona i to tłómaczy, dlaczego do­
tąd w pałacu balów nie bywało. W  salonach prze­
pych niczem nie zrównany; szczególnie jeden sa­
lon, błękitny, odznacza się wspaniałością Tapicer 
skopiował' tu wzory wersalskiego pałacu.

H rabina ma wiele gustu, ale kolekcje mało ją  
zajm ują; nie lubi nic takiego, czego nabycie mo­
głoby być trudnem. Zalicza się ona do tych szczę­
śliw ych, którzy mogą i umieją uciec od cierpień, 
trosk i nudów.

Jak  rozpieszczone dziecko nie lubi obmyślać 
nic i nad niczein zastanawiać się d łu g o : nawet
stroje jej nie są nigdy obmyślane, jakkolwiek nie­
słychanie drogie, jak naprzykład słynna jej suknia 
z futra wydry lub zarzutki sobolowej po 10.000 
luidorów (?).

Do stroju wybiera ciemne kolory, które uwy­
datniają piękną twarz Diany o matów ej ce rze , o 
czarnych oczach osłoniętych długiem i rzęsami. —  
Bonnat zrobił jej portret w sukni z kremowego 
atłasu, w futrze, ale dał jej wyraz nadto poważny, 
zupełnie nie zwykły hrabinie.

H rabia pozwala żonie ąvpać przez wszystkie 
okua pałacu pelnem i garściami złoto. M ogłaby w 
chwili fantazji zapalić u czterech jego rogów stosy 
biletów bankowych, h1*3 jak „Panie kochanku" 
urządzać szlichtadę p° miadki.a cukrze. W ybrańcy 
losu, na sztandarach swych wypisują dewizę La 
Rochefoucaulda : a’est T on plaisir.

Jako przyczynek do tego b la sk u , jakim  ja ­
śnieją nasi rodacy, dodamy jeszcze, że w Mentone 
podczas uroczystości karnawałowych, w tak zwanej 
„walce kwiatów", odznaczał się przed wszystkiemi, 
ekwipaż hrabiny A d a m o w i c z ,  osypany hya- 
cyntami i ponsowemi goździkami, w Cannes  ̂ za. 
break Konstantego R a d z i w i ł ł a ,  zaprzężony 
w cztery konie arabskie, cały pokryty mimozami 
na tle żółtein, lokaje upudrowani w cielistych ka­
maszach, uprząż żółta z niebieskim. Książę Radzi­
wiłł był głównym zwycięzcą na tym kwiecistym 
turnieju

Roman Adam August Wilhelm
książę na K lew aiu i Żukowie

CZARTORYSKI,
zmarł wczoraj d. 19- b. m. ogodzinie czwartej 

rano w Jabłonowie.

Książę Eoman był synem ks. Adama Kon­
stantego (zmarłego w r. 1880) i ks. Wandy z Ra- 
dziwików, córk, namiestnika W. ks. Poznańskiego. 
Urodził się d. 23. listopada 1839 roku, gimnazjum 
ukończył w Poznaniu, na Uniwersytet uczęszczał 
w Berlinie i W rocławiu. Uwięziony w roku 1863, 
przesiedział blisko dwa lata jako więzień stanu w 
więzieniu śledczem w Moabicie pod Berlinem, 
poczem skazany został na rok fortecy, który odsie­
dział w twierdzy Ehrenbreitstein nad Renem. Po­
wróciwszy do kraju, objął dobra Sarbinowo i Przy- 
borowo w powiecie krobskim, a biorąc gorący u- 
dział w pracy publicznej, wybrany został posłem 
do niemieckiego Parlam entu, gdzie w końcu spra­
wował obowiązki prezesa Koła polskiego. W  dniu 
6 . grudnia 1873 r  zaślubił zmarły we Lwowie 
Plorentynę hrabiankę Dzieduszycką, właścicielkę 
Jabłonowa i H orodnici, córkę ś. p. Tytusa i Iza­
belli z hr. Dzieduszyckichi W kilka lat później za­
niemógłszy ciężko na zdrowiu, złożył m andat po­
selski z powszechnym żalem W ielkopolan i prze­
niósł się na stałe mieszkanie do dóbr żony w 
Galicji.

Tu wraz z żoną popierając gorliwie kościół 
grecko-katolicki, wzniósł cerkiew w Zaborowie i 
wyposażył ją  gruntam i dawnego monasteru Bazy- 
ljanów tamże. Fakt ten zjednał mu wysoki order 
ze strony Stolicy apostolskiej, a co główniejsza. 
wyrobił księciu Romanowi wielki m ir między n i­
skim ludem.

Ks. Roman był posłem na Sejm krajowy z o- 
kręgu czortkowskiego, członkiem Rady powiatowej 
Husiatyńskiej i delegatem okręgowym gal. Towarz. 
gospodarskiego.

Na ostatnim  wiecu rolniczym we Lwowie prze­
wodniczył on obradom.

Śp. Roman, był to człowiek n ietyko  niezwy­
kle zacnego charakteru i £'orący patrjota, ale nadto 
na cele publiczne nader ofiarny. Wszędzie gdzie 
tylko widział potrzebę, spieszył z hojną pomocą. 
Lud wiejski stracił w nim .Najczulszego ojca i naj­
lepszego doradcę. Zaprawiony na wzorach pracy 
obywatelskiej w Poznańskiem, gdy nrzyb^ł do Ga­
licji, natychm iast wziął się d° pracy około podnie­
sienia oświaty i dobrobytu kdu . Towarzystwo K ó­
łek rolniczych, długo liczyło go jako gorliwego 
członka zarządu —  a jakkolwiek z powodu ciągłej 
choroby piersiowej, trap iące j g0 j uż od lat wielu, 
nic m ógł ostatniemi czasy brać czynnego udziału, 
to przecież nie zapominał 0 mem, spiesząc mu od 
czasu do czasu z pomocą materialną.

Kraj cały i naród, traci w skutek śmierci jego, 
jednego z najzacniejszych swych obywateli.

Cześć pamięci —  s p o k ó j  jego duszy!
Zwłoki przewiezione 1’?^% z Jabłonowa do 

Sieniawy, gdzie zostaną pochowane.

K RO N IK A .
Wiadomości osobiste- Na objedzie u cesarza 

w d 17. bin. bvli między innymi: hr. Adam Go­
ł u c h ó w  s k  i, br. Leon M nlJs .z,fe(:ih 1 hr. Ferdyn. 
H o m p e s c h —  Znakomity podróżmh szwedzki N o r -  
d e n s kj  o 1 d, który w spi'avne Pewnego procesu spad­
kowego bawił pięć dni w Warszawie, odjechał do 
Berlina, zkad następnie powraca do Sztoknolmu. — 
Nowy prezydent Bukowiny Feliks br. F i  no, przybjł 
do Czerniowiec.

Nexrologja. Wojciech Junosza J a n k o w s k i ,  
właściciel dóbr ziemskich, zmai’ł  d. 16. bm. w Roso- 
chowaecu powiecie podhajeckim. w  Pradze zmarł 
temi dniami w 72 roku życiu Fryd. br. Riese S t a l l -  
b u r g ,  jeden z najzagorzalszych reprezentantów ger- 
manizmu wśród czeskiej większej posiadłości; b. poseł 
do Rady państwa i Sejmu praskiego. Dla rolnictwa, 
a zwłaszcza dla przemysłu cukrowniczego w Czechach 
położył zmarły niepospolite usłngi. — Fryderyk H a u -  
s ne r ,  stryj posła Ottona Hausnera, przeżywszy lat 
86, zinarł d. 18. bm. we Lwowie.

Kslondarz. Niedziela (20.): Nicefora —  Lubo- 
miła. Wschód słuńea o godz. 7. min. 6, zachód o 
godz. 5. min. 23.

K a i e n d .  m y ś H w s k i .  lutym wolno po­
lować: Da kozły, słonk*, -ropie i pardwy, lisy, ja­
rząbki, cietrzewie i głuszce, ptactwu wodne i błotne 
w ogólności.

2 życia towarzyskiego, w  Mińsku pobłogosła­
wiony został związeł małżeński, zawarW pomiędzy

dr. Ludwikiem Parvi, adwokatem w Brzesku, mają­
cym licznych przyjaciół w Krakowie, a panną Pauliną 
Kieniewiczówną, córką Zygmunta i Felicji z Kienie­
wiczów, właścicieli dóbr. Liczne rodziny polskie Wol- 
beków, Węcławowięzów, Kieniewiczów, Kącewiczów, 
hr. Puitkamerów, Jezierskich, Jouków i wiele innych 
składały życzenia parze nowożeńców.

Zawiadomiony o śmierci ks. Romana Czarto­
ryskiego Wydział krajowy zebrał się natychmiast na 
naradę i uchwalił wysłać telegram kondolencyjny do 
żony śp. zmarłego. Nadto udano się do prezesa Rady 
powiatowej jarosławskiej i posła na Sejm krajowy, 
hr. Wł. Koziebrodzkiego, aby zechciał na pogrzebie 
zastąpić Wydz. krajowy.

W Kasynie WOjSKOWem dane będą dla człon­
ków i gości zaproszonych trzy koncerca w dniach 
26. lutego, 12. i 26. marca. W skład programów 
wchodzą kompozycje solowe i zbiorowe do śpiewu, na 
fortepian, rkrzypce itd., kióre to utwory wykonane 
zostaną pod kierownictwem p. dyr. Marka. Prócz 
tego kapele wojskowe odegrają utworj orkiestralne.

Posada sekundarjusza wakuje w szpitalu po­
wszechnym sokalskim z płacą 300 i dodatkiem 50 
złr. Podania przyjmuje tamtejszy Wydział powiatowy 
do dnia 10. czerwca.

Zmiana '•eligji. W Wyżnicy odbył się w ko­
ściele łae. chrzest 30-letniego żyda Mojżesza Katza, 
rodem z Galicji. Ceremonji dokonał miejscowy pro­
boszcz w obee licznie zgromadzonego ludu, poczem 
zaraz ogłoszone zostały jego zapowiedzi.

Komunikacja telefoniczna wskutek wczorajszej 
zawiei śnieżnej została w kilkunastu miejscach prze­
rwaną.

Zaspy śnieżne. Ruch na linjach pobocznych 
kolei czerniowieckie,,: Kołomyja-Peczeniżyn i Czerniow- 
ce-Now osielica został zastanowiony.

Sprawozdawca nasz wysłany do Dyrekcji wszyst­
kich kolei, komunikuje nam o godz. 7. po południu 
co następuje-.

Na kolei p a ń s t w o w e j  dotychczas nie było 
żadnej przerwy rucha, pociągi kursują zupełnie re­
gularnie.

Podobnie na kolei K a r o l a  L u d w i k a  pociągi 
osobowe między Lwowem a Krakowem kiążą bez 
przerwy. Z powodu jednak, że śnieg zaczyna padać 
coraz obficiej, a nadto wiatr stę wzmaga, obawiają 
się zasp, któreby mogły spowodować przerwę, jeżeli 
nie na całej linji, to przynajmniej w kilku punktach. 
Najbardziej zagrożona jest linja między Lwowem a 
Podwołoczyskaini.

Na b a k o w i ń s k i e j kolei wicynalnej Chlebśwka- 
Berhomed dotychczas ruch nie został wstrzymany, 
lecz może to nastąpić lada chwila Natomiast na kolei 
przemysłowej z Berhomed do Międzybrodów od wczo­
raj już nastąpiła przerwa i pociągi tam nie kui
sują.

Wysokość warstwy śnieżnej wynosi przeciętnie 
60—80 centymetrów.

Koleje przyznały członkom Tow. gospodar­
skiego, jadącym do Lwowa na Zgromadzenie Rady 
Ogólnej (na czas od 27. lutego do 10. marca br. 
włącznie) następujące obniżenia:

a) Kolej Karola Ludwika bilety II. i III. klasy 
pociągów zwykłych (nie pospiesznych) o 3 3 13°/0 —  
a to w ten sposób, iż jadący II. klasą zakupują bi­
let I. klasy, a jadący III. klasą pół biletu I. klasy, 
który służy im już następnie do bezpłatnego po­
wrotu.

b) Kolej Czerniowiecka bilety II. i III. klasy o 
33 t/J°/o, dozwalając jadącym II. klasą Użycia pocią­
gów pospiesznych, jadącym zaś III. klasą tylko po­
ciągów osobowych.

c) Kolej Państwowa zaś na swycn lmjach, Tar- 
nów-Leluchów Zwardoń-Ohyió w-otiyj —  Stanisła- 
wów-Stryj-Lwów i Busiatyn-Stanisławów, obniżenie 
następujące: jadący II. klasą, Kupią bilet III. klasy, 
jadący III. klasą, pół biletu II. klasy.

d) Kolej I Węg. galic. (dla linji Łupków-Prze­
myśl) zapewniła zniżenie 3Gn/0.

Przywilej Ministerstwo udzieliło Ferdynandowi 
8tauberowi z Eilenburga wryłącznego przywileju ua 
sygnałowy aparat bezpieczeństwa dia kotłów pa­
rowych.

Pożar w Kuiparkowie. Onegdaj o godzinie 12. 
w stronie rogatki Gródeckiej, zajaśniała łuna pożarna, 
wskutek czego strażnik na wieży ratuszowej zaalar­
mował straż ogniową miejską. W pierwszej chwili 
mniemano, żo magazyny kolejowe stoją w płomie­
niach, to też natychmiast wyruszył w tym kieiunku 
jeden tren pożarny pod komendą naczelnika p. Prauna. 
Gdy strażacy przybyli do rogatki Gródeckiej, dowie­
dzieli się, że ogień wybuchł w karczmie Ohaima Kun- 
ke w Kuiparkowie, położonej tuż obok zakładu dla 
obłąkanych. W obec tego, że zakład posiada własną 
doskonale zorganizowaną straż pożarną, nas3 strażacy 
powrócili do miasta. Ogień zniszczył w przeciągu go­
dziny karczmę, pożar jednak zdołano zmkalizówać. 
Przyczyna pożaru niewiadoma.

Wypadek śiTliercf. Grzegorz Szczepłocki, rębacz, 
rodem z Nieinirowa, liczący lat 50, żonaty, ojciec 
jednego dziecka wyszedłszy onegdaj rano po kilku­
dniowej słabości za zarobkiem z domu, padł w osła- 
bienin ds ulicy Źródlanej i zakończył po kilku chwi­
lach życie, mimo niesionej mu przez towarzyszy po­
mocy. Wezwany dr. Łopaoki skonstatował już tylko 
śmierć Szczepłockiego, którego zwłoki oddano do ku- 
stnicy głównego szpitala.

Znaczna szkuda. P- Ueon Willner, właściciel 
dóbr w Białej, pow. tarnopolskiego, zgubił podczas 
jazdy koleją z Tarnopola do Złoczowa, złoty pierścień 
z dużym brylantem, war. 300 złr. Rzetelny znalazca 
otrz/ma nagrody w kwocie 40 złr.

Okropn/ wypadek zdarzył się we dworze w 
Jankowej powiatu grybowskiego. Dnia 11 . bm, panna 
Wanda Kozarska, 18-letnia córka właściciela dóbr, 
zajjta  sprzątaniem w pokoju, w którym miano myć 
podłogę, potrąciła stojącą przy szafie strzelbę tak 
nieszczęśliwie, że ta, zawadziwszy kurkiem o szafę, 
wypaliła, a cały nabój ugodził pannę Kozarską w 
piersi. Nieszczęśliwa zakończyła życie na miejscu.

BuJowniczowie krakowscy odbyli we środę 
posiedzenie w Magistracie, na którem postanowili za­
wiązać Stowarzyszenie. Zebrani polecili pp. Matu- 
sińskiemu, Siedekowi i Stryjeńskiemu wypracowanie 
statutu.

Wyrok Rady dyscyplinarnej krakowskie- Izby 
adwokackiej, uwalniający dra Stefana Eiehhorna od 
zarzutu przekroczenia przeciw obowiązkom stanu, w 
sprawie Henryka Morgensterna przeciwko ks. Fran­
ciszkowi Eberhardtowi, został przez Senat dyscypli­
narny Sądu kasacyjnego we Wmdniu, na odbytej dnia 
10. bm. rozprawie, na której dr. Stefan Eichhorn 
osobiście stanął, w całości zatwierdzonym.

Urząd podatkowy w Pllznie pros: nas O za­
notowanie, że nie panu S., ale panu L. H. wydano 
nakaz płatniczy za nieostemplowanie podania o „udzie­
lenie mu posady oficera p n y  landsturmie" i te po­
danie to wniesiono jeszcze wówczas, gdy ono opłacie 
stemplowej podlegało, wskutek czego w Ministerstwie 
opatrzono je adnotacją, polecającą wydanie nakazu 
płatniczego.

Wykaz inspekcji Dyrekcji policji z 19. lutego.
"Skradziono srebrną łyżeczkę znacz. F. P., cienki ka­

bat o czerw, wyłogach i wojskuwe pantalony wart 
40 zł., mosiężną miednicę z mokrą bielizną znaczoną 
P. J. i L. J. wart. 20 zł. i wiktuały waic. 7 zł. —• 
Zgubiono 10 kartek zast. Banki kred. i książeczkę 
Kasy oszcz. staniał, na im. Zofji Pilczak i na wkh.dk 
około 100 wynoszące. —  Znaleziono zast. kart Ban­
ku orm I. 15391. —  Złożono w poi. paczkę z her­
batą zapomnianą przez kogoś w dorożce.

O śp. Alfredzie Hausnerze, zmarłym nagłe 
w Brodach w d. 17. bm., przynosi W. Taggl itt 
w korespondencji brouzkiej z datą 17. bm., następu­
jące szczegóły: „Szef tutejszej firmy ,,Hausner i Yio- 
land,“ Alfred H a a s n e r ,  z niewiadomych dotychezaF 
powodów p o w i e s i ł  s i ę  w dniu dzisiejszym. Samo­
bójstwo tego człowieka, który w tutejszym święcie 
handlowym i towarzyskim wybitne zajmował stano­
wisko, wywołuje oczywiście niezmierną sensację. Dom 
handlowy, prowadzony przez zmarłego, był jednym z 
pierwszych w Galicji, a założony był przez jego ojca 
Karola, który przybył tutaj z Hamburga i osie­
dlił się na stałe. Nad rodziną Hawnerów panuje 
jakieś fatum tragiczne. Założyciel firmy został przed 
25 laty z a m o r d o w a n y ,  podczas gdy niemal ró­
wnocześnie brat jego, naczelnik drugiego domu han­
dlowego we Lwowie, skutkiem nieuleczalnej choro ny 
ż y c i e  s o b i e  o d e b r a ł .

Ś. p. Alfred H. był kilkakrotnie prezydentom 
brodzkiej Izby handlowej, p:astował przez krótki czaj 
mandat poselski do Rady państwa, a dość długo na­
wet do Sejmu galicyjskiego. W ostatnich czasach opo­
wiadano, że firma „Hausner i Yioland," która w roku 
1801 zrobiła byt a dzięki zamknięciu granic konty­
nentalnych wielki mająteL, a w ostatnich 30 lalach
prowadziła rozległy handel kosami, sierpami iip. z
Rosją —  zamierza obecnie likwidować, gdyż dom jej 
po zniesieniu okręgu wolnocłowego dla Brodów coraz 
bardziej chylił się ku upadkowi.

Skutkiem niezwykłych przymiotów charakteru, 
zażywał śp. Alfred H. ogólnych sympatyj. Był jednak 
od dłuższych już lat c i e r p i ą c y m ,  w czem należy 
szukać przyczyny nietylko tej okoliczności, że pozo­
stał bezźennym, lecz także motywu do rozpaczliwego 
targnięcia się na życie."

Pogrzeb fmp. hr. Wallis’a, odbył się d. 17. 
bm. w Wiedniu —  stosownie do wyraźnej ostatniej 
woli zmarłego —  nadzwyczaj skromnie, nie było bo­
wiem nawet zwykłego konduktu wojskowego. Na 
egzekwiach w kościele wotywnym obecni byli, oprócz j 
rodziny, najw. koniuszy ces. jen. kaw., ks. Thurn u t 
Taxis, wielki mistrz ceremonji hr. K. Hunyady, pre­
zydent gabinetu hr. Taaffe, jen. kaw., hr. Neipperg 
jen. Kaw. br. Piret, fmp. br. Schloissnigg, jen. broni 
br. Bauer i reszta stacjonującej w Wiedniu jene- 
ralicji.

Ilość obi>wiązanych do pospolitego roszenia 
w samym Wiedniu, przenosi cyfrę 60.000. Magistrat 
m. Wiednia wydał już rozporządzenie określa.ięee 
sposób, w jaki interesowani inąją się zgłaszać do 
biur, celein poczymenia ewentualnych zarzutów prze­
ciw wpisaniu ich na listę. W itn . A llg . Ztg. czyni 
słuszną uwagę, że dobrzeby było, gdyby Magistraty 
w ięk szych  miast ogłaszały, w których d n i a c h  po­
pisowi z pewnych lat mają się stawić i to w pewnym 
porządku alfabetycznym według nazwisk.

Na oficerów pospolitego ruszenia zgłosiło się 
1400 kandydatów w samym Peszcie, a 20.000 w 
Węgrzech w ogóle.

Pomiędzy kandydatami peszteńskimi znajduje się 
przeważna częte członków ochotniczej straży ogLiowi j, 
wszysej profesorowie s/kół śiednich i Uniwersytetu — 
i artyśc- stołecznych teatrów.

Córka Szajloka. Córka paryskiego lichwiarza 
Junota. którego ogólnie nazywano fezajloniem ztb aw- 
szy ojcu z górą pół miljona, wyjechała z śpiewaki tur 
Bambergieien?

Ojciec wniósi przeciw niej do Sądu oskarżenie 
o kradzież.

Ponowna m asakra na ulicy. Jeszcze Sądy 
cywilne i wojskowe nie zdołały wypowiedzieć swoiegn 
słowa w krwawej sprawie, której widownią była je­
dna z ulic wiedeńskich, a bohaterem był pewien ma­
jor jeneralnego sztabu, wymierzający sobie sprawiedli­
wość pałaszem na miejscu —  o czem w swoim cza­
sie obszernie donosiliśmy —  gdy oto uzienniKi wie­
deńskie przynoszą zuów opmj masakry, dokonanej 
przez podporucznika artrle^ji Edw. H i t z i n g e r a ,  
na praktykancie wiedeńskiego Magistratu dr Stefanie 
F i c h n a .  Wypadek ten jest c iyle niezwykłejszr, 
że obaj ci młodzi ludzie żyli z sobą przez dłuż ze 
czasy w serdecznej przyjaźni, a dopiero w styczi l:i, 
na jakiejś zabawie, przemówili się sonie i oto ej - 
giem tej przemówki była temi dniann zasadzka pir *: |>. 
Hitzingera na eksprzyjaciela w biały dzień, na ulLy, 
a potem jego atak z dobytym pałaszem na pojawi; .j.:- 
cego się przeciwnika i dość ciężkie tegoż pokaleczenie. 
Otrzymał coś 7 ran, w głowę i ręce, i gdyby i.\t 
nic miał na tyle siły, aby ujść przed roznamiętiA- 
nym synem Marsa do sieni najbliższej kamienicy, to 
zapewne byłby padł trupem pod dalszemi razami.
0  motywach tej masak y  krążą dwie weraje: według 
jednej, oficer wyzwał był dawnego przyjaciela swego 
na pojedynek, którego jednak tenże nie przyjął, skut­
kiem czego pierwszy poczuwał się do obowiązku eyl 
modzielnego wymierzenia sobie satysfakcji; według 
drugiej, napad podp. Hitzingera był aktem zemsty, iż 
dr. Fichna zaskarżył go był de komenny pułl u o 
oszczerstwo.

Śmierć wskutek wścieklizny. O sŁaszn - im 
wypadku donoszą z okolic Włodzimierza Wołyńsku-eo. 
Przed rokiem pani Amelja Ozimski żona dzłferżr. 
dóbr Hołbiele, została wraz z 7-letnim synkiem p i. ;- 
saną przez psa wściekłego. Mąi i ojciec pokąsa < n, 
pomimo, że rany były natychmiast wypalone, w js .a l 
żonę wraz z synem do Pasteura, gdzie przeprowadzo­
no całą kurację jak najsystematyczniej. Zdawał- się 
więc, że pokąsanie nie pociągnie za sobą żadmoii 
złych skutków i z czasem nawet o wyoadku. zapo­
mniano.

Tymczasem blizko w dziewięć miesięcy po fakmd 
pokasania, pani O całkim niespodzianie dostała 
strasznego paroksyzmu. Nieszczęśliwa kobieta po 
kilku takich atakach, w których muaiano ją  oi 
władniać, życie zakończyła. Dwaj lekarze skonstato­
wali faki śm-erci z wścieklizny, objawionej lak 
późno.

Metoaa Pasteura nie jest więc stanowczo pewną,
1 lubo jeden oderwany fakt nie może jeszcze osłabiać 
jej doniusłości, przecież podaje w pewną wątpliwość-. 
Szczegółowy przebieg choroby pani O. został, jak 
donoszą, Pasteurowi zakomunikowany zresztą o sa­
mym fakcie pojawienia się wścieklizny uczony bad.i-; 
był wcześniej powiadomiony, albowiem p. O. natyel 
miast pr pierwszym par >ksyzmie wysłał do Paryża 
depeszę z zapytaniem c radę. Odpowiedź nadeszli 
aby chorą bezzwłocznie przywieźć. Szybko rozwija­
jące się paroksyzmy nie pozwoliły na wyjazd

Synek zmarłej, dotychczas cieczy się jaknajhp- 
szem zdrowiem, lubo był jednocześnie z matką po­
kąsany-

Znów samobójstwo zakochanych, z  Me,,, 
lanu piszą: Pewien młody człowiek ze znanej tutej
szej rodziny, zakocha1 się w dziewczynii nie zażywa 
jącej zbyt dobrej sławy i żywił nawet zamiar pojęci,
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jej za żonę —  atoli rodzice jego w ystkiemi sposo­
bami starali się wyperswadować o krok tak niedo­
rzeczny i skutkiem tego przyszło mięazy kochankami 
do"' zerwania stosunków Areszcie przed kilku dniami 
oświadczyła Helena Widmai tak nazywała się 
wspomniana dziewczyna,  ̂Wiedenka rodem —  swoim 
sąsiadom, że musi na jakiś czas pojechać do Wiednia, 
aby tam wynaleźć papiery niezbędne do jej zamąż- 
pójścia. Skutkiem tego nie zwracano też uwagi, gdy 
przez kilka dni mieszkanie tejże było zamknięte i do­
piero okropny, odór, dobywający się z wnętrza zam­
kniętego pokoju, kazał lokatoiom domyśleć się czegoś 
strasznego. Zawezwano tedy policję, wyłamano drzwi 
i znaleziono w pokoju dwa rozkładające się już trupy 
I  owego młodzieńca i Heleny Widmar.

R a s -A llu la  Signora Ńaretti, która w czasie, 
gdy mąż jej był urzędnikiem na dworze króla abisyń- 
skiego, m iała sposobność poznać głośnego obecnie wo­
dza naczelnego ariuji Łbisyflskiej, strasznego Ras-Al- 
lulę, egłasza obecnie w K ur jerze  rzymskim następu­
jące o Lim szczegóły: Ras-Allula urodził się przed
4,5 laty w Kakama, w prowincji Thembji. Dłuższy 
czas był służącym u Ras-Arei, stryja panującego króla 
Jana, za którego wstawieniem się otrzymał później 
posadę podrzędną na dworze królewskim. Mianowicie 
został „agafariu tj. strażnikiem bram  pierwszego mu- 
ru, opasującego pałac królewski. Jest to mężczyzna 
średniego wzrostu, cery czokoladowej, z krótkim w eł­
nianym włosem na głowie. Nie śmieje się nigdy, mówi 
z cicha i flegmatycznie, w stosunku z codsoziemcami 
jest przyjacielski, natomiast nieubłagany dla swoich 
poddanych. Rozkazow nie zwykł powtarzać dwa razy, 
a kto w tej chwili go nie usłucha, otrzymuje na 
miejscu nielitościwą chłostę t. zw. „geraffeiu", t. j. 
nahajem, ukręconym z żył bydlęcych. W  powszednie 
dn: nosi Ras-Allula b ia łą  koszulę płócienną i takioż 
ineksprym able; podczas uroczystości lub wojny ubra­
nie to sporządzone jest z czerwonego jedwabiu. Jako 
żołnierz, odznacza się znakomitą kouną jazdą, oprócz 
tego jest niezrównanym strzelcem i niedoścignionym 
piechurem. Na marszach, pod wodzą króla, idzie obok 
niego bosy i z odkrytą głową, a przechadzki 30- lub 
50-k:lometrowe nie nużą go wcale. W ykształcenia nie 
posiada ten groźny dziś dla Włochów przeciwnik ża­
dnego, nie umie ani czytać, ani pisać. Natomiast jest 
niewyczerpany w fortelach wojennych i pod tym 
'względem prześciga swoich rodaków, słynących z 
chytrośoi i podstępu.

*
* *

Pan naiui88tmk Zaleskipowrócił wczoraj rano do 
Lwowa.

Pogrzeb śp. Jana Wieczyńskiego odbył się
onegdaj o godz. 4. popołudniu. Orszak pogrzebowy 
poprzedzała „Harm onja1', dalej szli prebendarjusze 
Domu ubogich, dalej chór kleryków ruskich, ducho­
wieństwo obrz. grec. Kondukt prowadził kanonik ks. 
Szeligowski. Na pysznym rydwanie, za którym po­
stępowała liczna publiczność, zawieszono kilka wspa­
niałych wieńców.

Eksplozja. Szynkarz Engelhard, preparując one- 
g ajL Wlecz0rem na ku.Jmi pod 1. 6 przy ul. Śnieżnej 

, ^spowodował; skutkiem silnego podłożenia ognia
pod kotłem, ekopkzję rozgrzanego spirytusu, która 
była tak simą łe wysadziła cienką ściankę od są­
siedniego mieszkania M ichała Komanka, który, sku t­
kiem spadnięcia zegaru i obrazu z tej ściany, poniósł 
szkodę w kwocie 12 zł., za£ inna lokatorka, M arja 
Modej, odniosła lekkie skaleczenie w rękę.

Wiadomości literackie i artystyczne.
(S. P .) Z te a t l  U. Onegdaj wznowiono „Balla­

dynę1 na doehód pani Nowakowskiej. Zasłużona ar­
tystka, powitana u wstępu oklaskami, złożyła pono­
wnie dowód, że rolę Balladyny zalicza do popisowych 
kreacyj swego repertuaru. Jeżeli w pierwszych odsło­
nach indywidualność pani Nowakowskiej rozwiewała 
po troszę iluzję słuchaczy, to w dalszym ciągu sztuki 
grą swą, prawdziwie skończoną, porywała artystka 
wszystkich widzów. Obok niej, gra pani Aszpergero- 
^ej w roli matki tudzież p. W ileńskiego (Kirkor), 

‘■'iwała na pełne uznanie. P . Hieruwskiemu (Ko- 
V  nałeży t rafne pojęcie przedstawianego
charakteru, zarzucić mu tylko można sztuczną afekta- 

ar<̂ i ej  dramatycznych ustępach roli. Ten sam
PoDiela ^ ; Zy • p‘ Ruszkow skiego, który rolę

ciński t S ) a8rozw inS eoneUHalnyU1 patosem' P  Kw| e: 
pełni swój piękny i S a c W  Jaj przfcd nami W Cd J 
rej tra ły  ej a co raz to b a rd z f j  Sp°+SÓb deklamacji; któ‘ 
skiej scenie. Rolę Grabca star,- aca Slę Ua W' 
dułowiez, Gralona p. Walewski 0<legrał p ' Woj‘ 
leńska. E b - Aliną była pani Wn-

Fantastyczne postacie w g . 
udziale pani Kwiecińskiej (Skirflkii) Ce Przypadły w 
się z swej roli z zwykłym sobie w dzięk ,vywii*zała 
ła  widocznie roztargnioną, i p. W isłobocb;6^ , ! 602 
Goplaną była pannę Cichocka. ' eJ 'Chochlik)

(łiłauć przedstawienia wypadła dość' illUDC j/ii-nm n.()Ś(5 \
wyjątkiem pewnych usterek zdrad l i ty c h  b r a k ły 0’ Z 
tecznego przygotowania. Zwraca: również ost!"
reżyserii, że zapałki szwedzk o me istniały 
za czasów Popiela IIT, oraz, ze dziurę p0 
(n. b. teatralnym) w dekoracji pozostałą załatać na 
leżv. Prześliczną illustrację muzyczną tragedji, koill! 
pozycji Jareckiego, wykonała orkiestra pod o so b is ty  
irierownictwem kompozytora. Publiczność zebrała Sje 
niestety dośó nielicznie. Benefisantce oiiarowano p rZe. 
p\ szny kosz z kwiatami.

!, Gaz ety Polskieju W Czerniowcack wyszedł nr.
1 Oty .woJfczwartek . 17. hm- . p  ,

Kr. 8. Dodatku literackiego Dziemka 
zaw iera: Kronikę budapeszteńską, H i s t o y j ^ ^ ^ ^ ^ 1

Lwów, z Izby handlowej
dnia 1 b lutego lł'87.

Akcje za s/.tuke bez kupona bieiipfjzo ; r   r „
Rr.inl tralicyi. Karola Ludwika po 200 złr. m. 1

lw o w a k o - c z e r n io w ic c k o - j a a k a  p 0 a uo  z l. w
B.Jltu hipotecinego galicyjskiego po SM -> -  
Bankn kredytowego galicyjskiego po 800

ui. k.
 1. wn.• 800 zł. wa. 
I zł. wa.L lUOUJ,*</” vD '' “  **

jLiNty łflutnwiif za 10U *».
Manku bip, galic. 5-proc. —1 
Danku h ip . galic.5-pr. — ° ryloa. z 10 pr. preuc

los. 51 i,, : .......... r  ■ f  -Danku krajowego 4 1 poi proc........... .
'lowarejHtw k r e d y t ,  gal- 5 - p r o c .  w. a.
' ”Wrt stwo kredyi. gal. 4-proc. w. a. . .Iow. kredyt, gal, 5-proc. w. a. okresowe l. 
Tow. *-reoyt. galic. 4-proc. w. a los 11 1 pą Iow. k- ■ lyi. gal. 4 ; ,„-,1 pri,c. w. a. oares. M 
Iow. \ jyt. galic, 4-proc. w. a. 56 1.

Ł lsty  s tra tn e  za  100 z ł.
Pal Zakt. kr. włotó. a*;. w. a. w likwi-1. .

• » » *V.-„ „ w „ .

w . 1 . : V«ł>rKI;J krnJ- a r. lMf.1 S"/„ w. n. . .l -' H •• I!.°'.0 w. a. .
Łosy.Miasta o ' S n  " ; ■

Dukat bolondf.t.a.L. ^«netv . Dukat cesarski *Napołeondor i * • .
r ó ł i t n p n r i a ł  *

Rubil rosyjski srcL, ny *
r n ł ^ p i - T . tw y100 marek uicmieek.łch

francuskiej (dok.), Pielgrzymkę miłości (dok.), Policję 
londyńską (dok.).

W  odcinku rozpoczął się d/uk romansu Ludwika 
lJalevy p. t. „Griquettc.“

Z  Izby sądowej.
Stanisławów 19. lutego.

{Telegram Dziennika Polskiego).
W  procesie sędziego Rosiewicza dziś w połu­

dnie zapadł ostateczny wyrok. Ław a przysięgłych 
na zadane sobie pytania, orzekła ośmiu głosami, 
że winnym jest zerodni sprzeniewierzenia kwoty 
42 zł. danej mu d. 6. listopada 1879, jako adjun- 
ktowi w Husiatynie. przez ś. p. Maćka Stei.ua- 
szczuka. celem wręczenia takowej A. Meiselma- 
nowi lub złożenia jej do depozytu sądowego. Try­
bunał na tej podstawie skazał Kesiewicza na sześć 
miesięcy więzienia Kooiewicz zgłosił zaraz zaża­
lenie nieważności.

* ** *

Lwów 19. lutego 
(N ieudaly dowcip).

Zlate Z e 11 e r  pozostawała od 2 Im z Pesslą 
L o f f l e r . ^  rodem z Sokala, liczącą lat 50, w in ­
teresach pieniężnych, w maju zaś r. z , weszła 
z nią w spółkę do handlu naftą i towarami płó­
ciennemu

Spółka ta polegała na tern, że Zlate Zeller da­
wała obwinionej bądź pieniądze, bądź też towary, 
Lofflerowa zaś m iała obowiązek towary te sprze­
dawać, a jako wynagrodzenie pobierać połowę czy­
stego zysku, pochodzącego ze sprzedaży. Do inte- 
teresu tego włożyła Zellerowa 2.509 złr. 82 centy, 
które pod warunkami wyżej przytoczonemi, powie­
rzyła Lofflerowej.

Pomimo, że interes szedł dobrze, Loltierowa 
nie zdawała ani rachunków, ani nie dawała swej 
głównej wspólniczce pieniędzy- Naciskana dała jej 
różnemi arobnemi kwotami^ 20o z łr . , resztę zaś
3.000 złr. obiecała zapłacić dnia 12go grudnia r. 
zeszłego.

Gdy nadszedł termin, zamiast wypłaty, urzą­
dziła niezwykłą awanturę. Oto -z płaczem udała 
się na policję, oświadczając, że w nocy zakradli 
się do jej mieszkan.a złodzieje i zabrali z kufra
4.000 złr.

Rozpoczęły się poszukiwania za złoczyńcą, 
które wykazały, że wieść o kradzieży była zmy- 
śloDą

Tak więc w poszukiwaniach za złoczyńcami 
aresztowano donosieiilkę i wczoraj Pessla Lbffler sta­
wała w tutejszym Sądzie karnym przed Tiybuna- 
łem  jako oskaiżona o zbrodnię sprzeniewierzenia 
z §. 183. u. k.

Oskarżenie wnosił zastępca Prokuratorji pan 
H ayderer, rozprawę prowadził radca pan H o - 
ł  y u s k i.

Trybunał, na wniosek prokuratora, postanowił 
odesłać akta sędziemu śledczemu celem uzu­
pełnienia tychże, skutkiem czego rozprawę odro­
czono.

*
Lwów 18. lutego.

( W ybory do R a d y  g:ninncj w K rystynopo lu .)
\m ) Izraelowi Ś i 1 b e r o w i , propinatorowi 

w Krystynopolu zachciało się w r. 1885 być człon­
kiem Rady gminnej w Krystynopolu. Tydzień przed 
wyborami zawezwał więc wszystkich krawców i 
szewców do propinacji, wyprawił im bankiet i de­
ponował u jednego z ucztującbch 50 zł., które 
miały być podzielone pomiędzy tych rzemieślników, 
którzy przy wyborach zdecydują się oddać swoje 
głosy Silberowi. I  tak też się stało. Silber więc 
został w ybrany! Gdy w kilka tygodni potem Sil­
ber napędził swojego wiernika Reissa ze służby 
za rozmaite malwersacje, ten z zemsty doniósł o 
tym „bankiet11 Prokuratorji państwa.

W  śledztwie oskarżeni mniej więcej się przy­
znali, zaś przy rozprawie  ̂ dzisiejszej, której prze­
wodniczył radca H o ł  y ń s k i, wszyscy podsądni 
a było ich 13 (fatalna liczba) zmuienili swoje ze­
znania w ten sposób, że wprawdzie dostali pienią­
dze od Silbera lecz nie za wybory, lecz za to 
ażeby nie „szwercowalk1 wódki do miasteczka, lecz 
aby kupowali w propinacji Silbera. W szystkich 
oskarżonych bronił adwokat dr. 1 a e s c h n e r, 
który podnosi, między innemi, że w obec braku 
aktów wyborczych i nadto tłum aczenia się wszyst­
kich podsądnych, ze nie wiedzą na kogo głosy 
swoje oddali, gdyż agitatorowie podali im kartki 
wypełnione, a czytać nie umieją, to niema dowodu 
czy rzeczywiści głosy swoje sprzedali. Trybunał 
uznał wszystkich winnymi występku z art. VI. 
ust. z 1862 r. dz. p. p- nr. 6 i skazał Silnera i 
Spindla (u którego pieniądze deponowano) każdego 
na miesiąc aresztu, zas resztę oskarżonych ska­
zano j o 14 dni. Obronca^ zgłosił zażalenie nie­
ważności. Oskarżenie wnosił zastępca prokuratora 
p.  Hayderer

Gospodarstwo, przemysł i handel.
IV spraw ie p rzem y słu  i r ę k o d z ie ln ic ­

tw a znajdujemy następującą korespondencję w „Czasie": 
P a r y ż  14. lutego. W numerze „Czasu >. d. 6. b. m. wy­
p y ta łe m  odezwę p. Gawina w arcyważnoj kwestji p ro te­
gowania przemysłu i rękodzielnictwa krajowego. Pomiędzy 
łllueini słusznemi życzeniami p. Gawin radzi, kosztem 
st°warzyszonych w powyższym celu patrjotycznyeli dam 
Polskich, wysyłać za granicę młodo szwaczki dla kształ- 
vveiVa się w robieniu wykwintny eh sukien, które dziś spro- 

■■ Zao<3 bywają z Brukseli i zapewne z Paryża i

niu temu p; Gawina stać się może zadoBÓ choć w części 
i to w niedługim czasie. W  Paryżu bawi od kilku m ie­
sięcy Krakowianka, panna Doliwa, szwaczka ukwaliflkowa- 
na, i która dzięki protekcji księżnej M. C., doskonali się 
obecnie w jednym z największych i najmodniajczych do­
mów krawiectwa damskiego : „Feiix et Comp.“, a na przy­
szłą wiosnę wrócić ma do Krakowa z zamiarem otworze­
nia dużej pracowni. Zanim więc szlachetne damy nasze 
zdołają wynaleźć dosyć uzdolnione młode szwaczki, aby 
je wysłać dla doskonalenia się za granicą, praaownia pan ­
ny Doliwy posłużyć im będzie mogła do zrobienia na 
miejsnu znacznego w fachu krawieckim postępu.

J . Odrowąż Wysocki.
t l e n y  z L o i a  z duia 19. lutego. 1386 r
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Wszystko za 100 kilo netto bez worka.
Chmiel za 56 kilo loco Lwów, złr. — do —•_

nominamie.
Okowita za 10.000 lite r pret. loco Lwów złr. 24 'r o do 

25-70.
Usposobienie spokojne, dowozy małe.

Przegląd polityczny.
* Wydział powiaiowy Kossowski postanowi^ 

przeprowadzić gruntowną rekonstiukcję dróg w swo­
im powiecie. W ydział krajowy chcąc przyjść z po­
mocą Wydziałowi powiatowemu w Rossowie udzie­
lił mu na rekonstrukcję dróg powiatowych z Kut 
do Hryniawy  ̂i z Kostowa do Żabiego tytułem 
bezprocentowej pożyczki kwotę 7.000 zł., zaś tytu­
łem bezzwrotnej subwencji kwotę 5.000 zł. Jest 
uzasadnioną nadzieja, że i Rząd udzieli powiatowi 
koscowskiemu na ten cel odpowiedniej subwencji 
z funduszów państwowych.

* Pobyt onegaajszy p. namiestnika w Krako­
wie, mi4'1’ się odnosić do konferencji co^ do uło­
żenia program a przyjęcia następcy tronu  arcyksię- 
cia Rudom i tegoż małżonki w Galicji. W  pro- 
g-am wchodzą: Przyjazd do Krakowa dnia 27. 
czerwca b. r. z wycieczkami do Krzeszowic i do 
Wieliczki w ostatniej ma się odbyć kosztem wy­
działów Rad powiatowych w Chrzanowie, Krako­
wie i Wieliczce wielki festyn ludowy. W j| T ar­
nowie mają się zatrzym ać dostojni goście, by się 
udać do Gumnisk, tak samo w Łańcucie, by być 
na obiedzie w domu hr. Alfreda Potockiego. 
W  Przemysłu ma się zatrzymać pociąg dworski 
podobno 86 godzin dla zwidzenia fortyfikacji 
Przem yśla i odwidzin hr. Stadnickiego. Pobyt we 
Lwowie ma trwać dni trzy. w Czerniowcach 24 
godzin, iest także w planie zwidzenie Krynicy i 
Zakopanego, ewentualnie Szmeksu. Rady m iej­
skie Krakowa i Lwowa, tudzież W ydział krą.owy 
mają wysłać deputacje zapraczające; w Krakowie 
uroczystość wianków ma być odroczoną z 24. na 
27. czerwca 1887. Program  powyższy u'edz może 
jeszcze zmianom, tyle jest pewnem, iż cała po­
dróż następcy tronu ma trw ać 28 dni.

* Nowo mianowany prezydent Rządu krajo­
wego na Bukowinie br. Pino, ma się udać 21. 
m arca w towarzystwie starosty br. Hormuzaki i 
radcy technicznego Pawłowskiego do Czerniowiec, 
celem objęcia urzędu. Ztamtąd ma po 8-dniowym 
pobycie wrócić do W iednia i Celowca, a dopiero 
później obejmie stanowczo urzędowanie w Ozer- 
niowcacli.

Dnia 18go b. m, była deputacja Koła pol­
skiego złożona z pp. Lewakowskiego, Pzwonkow- 
skiego, K luckiego, Popowskiego, < inrzanowskiego 
i ks. Kopycińskiego u m n is tra  obrony krajowej w 
sprawie dostawy dla wojska.

M inister odpowiedział, że według możności 
uwzględni zyczenia rzemieślników’ galicyjskich. N a 
to odpowiedzieli Dzwonkowsk. [ Lewakowski, że 
obiecywano to już kilka razy, ale zawsze otrzymują 
tylko jeneraln i niekrajowi dostawcy.

Minister W elsersheim b oświadczył, że odda­
wanie dostaw nie od niego zawisło i odesłał depu- 
tację do intendantury.

* W  ciągu onegdajszego posiedzenia Izby de­
putowanych poseł C li a in i e c oświadczył się 
przeciw  ̂ rozciągnięciu ustawy u zabezpieczeniu na 
robotników rolnych i leśnych, co zresztą nie dało­
by się przeprowadzić już z sam ych względów 
finansowych- Mówca nie jest wcale przeciwnym 
zabezpieczeniu na wypadek choroby wyżej pomie- 
nionej kategorji robotników, jednakże zabezpieeze- 
aie ich musiałoby być oparte na innych podsta­
wach, niż asekuracja robotników przemysło­
wych.

Dzienniki wiedeńskie donoszą, że komisja 
budżetowa uchwaliła na poufnem pesiedzeniu je­
dnogłośnie dwunasto-miljonowy kredyt na cele u- 
z b  r o j e n i a  obrony k ijow ej i pospolitego ru­
szenia.

* Skutkiem zwołania Delegacyj na dzień Igo 
marca dozna pierwotny program pracy Rady pań­
stwa pewnej zmiany. Zwykłe )e rj„  zapustne odpa­
dną w tym  roku, a Izba posłów obradować będzie 
w przyszłym tygodniu. Podczas sesji delegacyjnej 
obradować będzie we Wiedniu komisja budże­
towa.
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* Z W iednia donoszą, że onegdaj odbyła się 
konferencja wojskowa pod przewodnictwem cesa­
rza. W  konferencji wzięli udział aicyks ąięfi. 
A lbrecht i W ilhelm , m inister wOjjy hr. Bylandt 
RLeidt; jen e-a ło w ie : br. Beck,|ks. Croy i br.|3aILj.

* Z Budapesztu donoszą, że dr. ‘"eckerle m,a- 
novi nu/ został sekretarzem stauu y Ministerstwie 
Skamu w miejsce Koffingera, którego dyin.sja została 
p n j j f t t  . .  .

Koadjutor dyecezji strasburskiej wydał ró ­
wnież odezwę do duchowieństwa,* aby się wstrzy­
mało od agitacji wyborczej.

* Po okręgach w yborczym  niemiecir.ch toz- ; 
rzucają teraz irapę w irtem b orskiego major* v. 
Troeltsch, przedstawiającą rozpołożenie wojsk w pół­
nocno-wschodniej części IŁ uncji, objaśniona liczny­
mi dopiskami i wytłumaczeniem znaków. " Strach 
m. przejąć wyborcoir, skoro się dorachują jakie 
sify zgrumadzone są w te  części Francji, zkad 
rzuconemi być mogą do Ni'jmiec. Ogólna’ suma 
obliczoną jest na 600.000 żołnierzy, w ubec Któ­
ry cn 4?7 ,274 łuczi, jako obecna prezencyjna siła 
wojsk niemieckich, ma się każdemu wyborcy, za­
tapiającemu się w mapę, wydać zbyt małą. Ń a je -  
dnę tylko rzecz nie zwraca mapa uwagi, a tą  jest, 
że prezencyjna siła całej arm ji francuskiej, łącznie
z częściami jej, znajdującemi się w Algerji, Tuni­
sie, w Tonkinie, Anamie i na Madagaskarze, tu- 
dz.eż w południowej i w zachodniej Francji wyno­
si razc/n tylko 523,283 ludzi, a część jej stojąca 
w . F rancji północno - wschodniej m a wynos ć 
oOO.OOo. Zagadka ta rozwiązuje się w ten sposób, 
że podług obliczeń Troeltscha oddziały stojące 
w trójkącie pomiędzy P"ryżem  a granicą szwajcar­
ską i belgijską „m ogłyby-wynosić" 600.000 w ra­
zie mobilizacji, t. j, po ściągnięciu do nich rezerw 
wszystkich powoiań i po zorganizowaniu ich ao 
wojny.

* Z Berlina donoszą, że Krupp wydał odezwę 
do 20.000 urzędników i robotników w swych fa­
brykach. zadając, aby głosował- na zwolenników 
septennaiu.

* W  ostatnim numerze Swobudy znajdujemy 
przytoczony przez nią w streszczeniu z gazety 
Plowatw  (Filipopol) artykuł p o d ty tu łem : „Zdanie 
pewnego uczciwego Rusina o stosunkach bułgar 
SKO-rosyjskich." Rusin autor przychyla się do zda­
nia, że juz w roku 1877 m iała na celu Rosje 
zrobić z Bułgarji gubernję swoją, kióraby służyła za 
podstawę do dalszych działań przeciw Stambułowi, 
a więc wszelkie jej deklamacje, że prowadziła 
wojnę dła oswobodzenia Bułgaiów  z niewoli, są 
poprostu kłamstwem. Gdyby nie byty kłamstwem, 
toby nie było tych niecnych podziemnych jej in ­
tryg, na któie ze zdumieniem i zgiozą Europa od 
dwi/ch lat patrzy. Przestrzega tedy uczciwy Rusin, 
ażeby nigdy nie wierzono Moskalom : Rosja, po­
wiada, je s t tak, jak  ta „nedelikatn? majka, kojato 
ot liubow oduszawa dietieto s i“ —  > 1, ta matka, 
która aiby z miłości ściskała swe azicckc aż póki 
go nie udusiła. Strzeżcie się więc Moskala, bo 
chce was u jarzm ić: „tak samo było M aiorussitie, 
Poliacytie, koito są bih po-mnohiobrojni i po-ra- 
zwiti ot B i g a m i e „ z  Rusinami i Polakam i, któ­
rzy przecież byli daleko liczniejsi i daleko więcej 
ozwinięm od was; Bułgarów." W  końcu wskazuje

Rusin na Bułgarów pod berłem carskiein, zamie­
szkał} ch w gubernji B esarabskiej: je s t tam ich 
sporo, a pomimo tego, ni i woino im mieć szkół 
w łasnych; w skołach uczą po moskiewsku. zacie­
rają obyczaje i zwyczaje narodowe bułgarskie, sło- 
wzip dokładają wszelkicn starań Moskale, by zetrzeć 
e nich „narodnata si fizjognomia."

* Z Belgradu donoszą, że utworzenie ALade- 
mjv umiejętności napotyka tam na wielkie trudno­
ści w obec togo, że większa część uczonych serb 
skich należy do opozycji i zachowuje się odpornie 
w obec projektu.

* Polit. Coresp. zamieszcza półurzędowf* ko­
respondencje z Petersburga, stwierdzająca, że Ro­
sja w obec krytycznego stanu stosunków mi.sdzy 
Niemcami a F ra n c ją , zajmuje w kwestji Dułgar- 
skiej -upełnie wyczekujące stanowisko ab w do­
godnej cnwili mogła osiągnąć korzyść z natural­
nego rozwoji wypadków. Zyczenia utrzymania po­
koju i wzgląd u* uczucia narodowe zmuszają Rząd 
rosyjski ao wielkrej jgzezornoścj. Naroaowe sym- 
patje dla Francji stają się silniejsze w obee tru­
dności, jakie Rosja Lapotyka na Wschodzie. K o­
respondencja to zaleca Rządom europejskim , aby 
nie popychały Josji do ostateczności przez nowe 
zawikłania na W schodzie, gdyż w razie przeciw­
nym będzie Rosja zmuszoną do rzeczywistego zbli­
żenia się do F ran c ji, przedczem teraz jeszcze się 
waha. Od pewnego już czasu różne wypadki to. 
rują Rosj1 drogę tego zbliżenie się. RuSjfj 
musi się starać o przeszKodżcnie zbrojnemu kon­
fliktowi między Niem cam i a F rau c ją , ale musi 
dążyć taLże i do tego, aby Niem cy trzymane były 
przez TitLCję w szachu, iżby nie imały zbytnej 
przewagi.

* Dzienniki brukselskie donoszą, że Belgja wy­
stosowała do mocarstw notę, w której żąda uzna­
nia neutralności belgijskiej, gdyż w razie przeeiw-
i oofi uwazac Ri-ąd belgijski traktat z roku
1839 za zniesiony. Na interpelację F rere  Orbaiia, 
oświadczył Beeruaert, iż musi odmówić udzielenia 
wszelkich wyjaśnień względem sytuacji zagranicznej 
na jawnem  posiedzeniu Izby, że jednak w sekcji 
złoży ważne poufne oświadczenia.

* Z Kalkuty donoszą, że niebawem wybuchnie 
ponownie powstanie Ghilzairów przeciw emirowi 
Afganistanu. Rozruchy zresztą woale.nie ustały. Od­
dział Ghilzairów wtargnął w tych *dniach aniach 
do doliny Thul ł zabił 50 Afganów.

ZJ Londynu donoszą:. Na moetiugu robotników 
.w Uanstwie Laiu>-k w Abelshill, Łórzy urt^afii 
fcefrwooeie..- - pitebiaw.ał sekretarz Stowarzyszenia
tych robotnikow w tonie podburzającym, zaznacza­
jąc korzyści dynamitu. Mówca oświadczył że 
S7,K0cey roliotnicy górniczy zainseenują wkrótce 
rewolucję, jakie Szkocja jeszcze nie v i daałą i aa 
uzbrojeni w piki u rzą d zą  w przyszłym tygodniu 
wielką demonstrację w ulicach główniejszych miatJ 
hrabstwa Lanark.

* Angielska Izba ginln odrzuciła bez gł0lJo- 
war a poprawkę deputowanego Labouchere, Któn 
domagała się nzuama, że kroki poczynione przez 
Rząę cerem .niedopuszczenia do abdykacji księei. 
Aleksandra Battenberga, Dyły niezgodne z kon­
stytucją i niebezpieczne dla europejskiego pokoju. 
W toku rozpraw ośw;»dczył miuister Fetgussor 
iż Anglja uznawała zawsze ofLiry poniesione prze’ 
Rosię <La Bułgarów. Gi którzy ponoszą ofiary 
rnają niezawodnie specjalny interes w spraw ie, dla 
której się poświęcają, jeżeli jednak Rosja zanie­
dbuje uwzględnić życzenia Bułgarji, w takim ra­
zie nie może również wymagŁÓ uwzględnienia 
swoich interesów w tejże samej mierze- Stosunki 
P, ciągle jeszcze bardzo krytyczne, dla tego też 

°g*0Slć wielu hokum mtów. Mini- 
S  et™  P ło ży ł  nacisk na 10 ze Rząd nic sta- 

u A i p j  c% nąć Austrj do wojny, dąży
l  i r  ei? t °  utrz3rmaj 8 pokoje oraz wypełme- 

P^yj^ych na siebie zobowiązań.

T e l e g r a m y  w ia & i i e  r, D z ie ń .  P o l s l  i e p e . r
W iedtf 19. lutego. Wszystkie kluby posta- 

Dow«łT głosować za kredytami na obronę krajowa. 
batonu  wyjeźdź* 26. t. m. do Budapesztu Dele- 

obraaowaij przez & dm. Dnia 7. mar- 
-31iQL’a!, dworski w Budapeszcie.

zwoliła na ścig mie ^ o w e ^ e r  
przeciw ktOremj ^ stą p ił S-d

20 W?0UdT Zt l 9 ' 1Ute-g° - i2u O00 podań o Drzyzname stopni oficerach  przT 
obiome krajowej.

Grac 19. lutego Zabójca Pebalt. (b. profeso­
ra we Lwowie) otruł się, a ciało jego znaleziono 
w Lgenburgu

*"-aga 19. lutego. Tutejszy m»gistraf otrzyuiał 
1 Ministerstwa rezolucję, nieuwalniająca od land- 
sziu^mu tycn, którzy wykupili się ud obowiązku 
■służby wojskowej.

Peterąiiurg 19. lutego. Bardzo tu jest omawiana 
w v dane świeżo w Paryżu broszura wykazująea 
brak stanowczości w polityce i akcji przez Giersa 
prowadzonej. D om yślą  się, że wydała tę bro­
szurę partja w denna z Ignaticwem na czele.

W ie d e ń  19. lutego. G iełda wiei.aoru»: U*p*Mb{«- 
nie 6łabe, kredyty 2 V 3 ' — renta majowa 7 8 *( 5 .

*
Wiedeń 1». lutego. Były miDisier B a h n -  

h a n s  zachorował ciężko w skutek przeziębienia
Paryż 19. lutego. Gaulois zapewnia na pod­

stawie informacji ze sler dyplomatycznych, że w 
razie zatargu na Wschodzie Niemcy zażądają od 
Fianeji zachowania neutialności.

W ie d e A  19. lutego. S7 oczekiwaniu, że uyberj nie­
mieckie wypadną pomyślnie dia eeptennatu, a*p*gobieak 
bardzo stałe. Kredyty 273-30. W iadomość „Nowej P ressj*  
ze Niemcy i &u8;rja  zg od .d i się ua czaeowe eajęde 
B ułgarji prze* Rosję została z niedowierzaniem przyjętą.

d o  L w o w a
doiii 19. Jntego 1887 r 

H O TEL ZOFL A. W. Tohorznicki, z Pohorylea. W. 
Postiuski, z 8erednego. R. Gulezyński, z F rankikrtn . J. 
Raja, ze Skałatu. J .  hr. Tarnowski, ze Śniatynki. G X*- 
wotny, z JHko/ajowa. T. Łzźuińeki, z Podola Reeyjekiege. 
E. . usanoweke, z Podola R e* ,jaz ia* ,. W. P o łtro ik i, 1 
W ojniłowa.

N O TEL F lA N C U S K I. F. W erette, z Odęty. M- A. 
■■ brlauskr, z Ode.iy, H. T h 'm ae, z Londynu. P. Perle, e 
Rutounji M. Geiau, z Rumunji. F. Groee, z W rgody. M. 
Tysikoweke, z Chlebowie. O. Rick, * Wygody. E . Haee,
^ ______

W s n t o lr  zu  n k  k e k i a r s k l o h  SSSSi

D a ? _  G - o a ń J e » .
po odbyciu epecjaln-ch stadjów d*aty* tyaayeh  w eaMe- 
dach uuiweriyieckicb deatysiyczoyoa w B e r  i i a  I a, 

ot: orzył

ite lłe i dentystyczne
p rzy  u l ic j  K o p e rn ik a  1. 5 

i o rd y n n jb  od g o d z in y  9. do 1 . i *d 3. A  
W szystkie oparacjr dsatystyesm  na aądaaii wcafce- 

leśnie, przy snfeczulenia kokainą lab gaseni raw eee la ja - 
oym (Lustgi 1) 10^

Sztuczne zęby osadzane aa  iłoeie, kauaanku itd .

N A D E S Ł A N E .  

połofnkzej dr. K a n ia  Braun° d e ^ n w . H ^ w

dra

wTi?ek t e g r k; f 1: 8ceai
powiednicL wypadkach " 8 ■ Ą  J prŁepi,,ylT*ł  w •* ’

W i e d e ń 20. m arca 1882.

77 "o u  j -D r* c - *’• B raun.*
r.niAń, m p?wy^ wymienionych W in leeaniezyeh i na- 
p J d la  rekonwalescentów dla cażej moiiarehji Anstre- 

ęgierskiej u F il/ie fm a  M a a g era  e r  Wie4*U w> 
lieum ark t 3. Sprzedaż en detail w aptaos P. J C i k a l a -  
s e h a i we wszysikieh apieLuoh snaosniezseyeh a * -  
narehji.

W .aB trw fegm ś e t o  n i n l a a e a - A j J ^ w ^ ^

n o c ^ d ^ ^ ^ ^ o z n a e s o ^  o.nae.aj, po<

Przewodnik po Lwowie^

M'JZEUM ZAKŁADU NAR. IM. OSSOLIŃSKICH 
od godziny 10-tej do 1-szej przed południem, 
od 8-ciej o -tej po południu, we wtorek: pią­
tek. Wstęp wolny.

MUZEUM PRZEMYSŁOWE w ratuszu, codziennie 
od godziny 9-tej do 6- tej : wstęp w Doniedziałek 
50 ct., w inne dnie 80 ct., w niedzielę i święte 
wstęp wolny.

MUZEUM IM IEN IA  DZIEDUSZYCKIOE przy 
ulicj Teatralnej 1. 18. Wstęp wolny.

NIEUSTAJĄCA W YSTAW A sztuk piękny«h> p|ac 
św. 1 >ucha, w dnie powszednie 30 ot., w nie- 
dz’.elę i święta 15 ct.

BIBLJOTEKA UNIW ERSYTEDKi , codziennie 
z wjiąfeiem dni ferjUnych.

GMACE SEJMOWY, eodzienni« Pcprzedniem 
zgłoszeniu się u zarządcy gmacnu.

T E ATR HF.. SKARBKA  

D z i Ć :

D o n  O e z a L r
Król.
Don Fernand ' a 

m inister
Don Rannido Onofrio de 

bisdos, sekreU rz 
Donna Uraca, j eg 0 żona 
Don Cezur 
Pueblo EsbucU ro 
San. ho 
Ju an  
Pedro 
Jose  
M anuel 
R ederigo 
L aurenzo  
E ugenio  
Mantana .
Kapitan M artiuer 
A icaasi
Aierta żołnierz

de M iranillas,

Coli

sokolnicy
królowej

Reeki

Mysz,kowski

Skalski
Lasprowiesr wr 
Florjr.ńtki 
Praunów na 
Wilkus
Zion
Borodziej
Heindrich
Malczewska
Nowicka
Wajgial
R utkow ski
R ad wal 4,



IwjjsjsuTK POLSKI z dnia 20. Lutego 1887.

E L A ST Y C Z N E  W A Ł EC ZK I
■ € > € > <

do zaopatryw ania okien i  drzw i, najlepszy  
i  najtańszy środek do ochronienia się od

przeciągu.
P w l * c a , 1074 8— 6

J Ó Z E F  H A N K E  w e  L W O W I E

Skład farb i handel inaterjałow pod „ C z s r n y m  P s e m ”, Rynek, liczba 38, we własnym domu. — Liczba Telefonu 173.

kHKKH>^<>0O^€>0o<jj
Nowość! „MIKMJÓ” Nowość!

Najlepsza, najulubietisza, dotąd n i# *  
p r z e ś c i g n i o n *  perfum a.

Skład w aptece pana Z y g m u n t *
R u ck era  585 1—0

W E N A
najlepsze i najtańsze

węgierskie i austrjackie
flaszka od 40 et.

Piwo Pnznelisne i k u w am  Atcyjaejo
na beczki, L tr  i flaszki L tr  34, n osika 

»/, L tr. 17 et.

Porter angielski musujący
>/t flaszka TO et., '/ i  flaszki 35 et. 

poleca handel

Towaiów korzennych 1 delikatesów

ST. WuJCISCHOWSKffiCO,
1141 róg Chorąłczyzny, 1. 6. 2—0

Ekstrakt roślinny
(Y e ^ ta L ilie n  ekstrakt)

n r  S C H W E I G E K A
leczy pod gwarancją w przeciągu 4 tygodni 
wszystkie skutki ouanji, jako te : pciucje, 
osiabieuie płciowe, oraz będąc* w począ­
tkach choroby nerwów i mlecza paeierso- 
wego, wszystkie zas inne ehoroby płciowe 

w jak najkrótszym ezasie.
Dostać można flakon pe 2  złi wras 

ł opisem użycia i  korespondencją bezpo­
ś r e d n io  u ®8I 1 4 —0

D r .  S c h w e i g e r a  *  W i e t a i a
V I I I  L a u d o ,.0 , 99.

S icbeO  erschien 1J. AufUge 
Die geseh wacht j

M anneskraft,
dereń Ursachen and HeUang.

Dargestellt von D r .  B l n e a i .
Preis 2 fl.

Zu haben in  der u t  iina tticns-Anstą lt 
fflr

G e s o h l e o h t s  Ł r j r f k i s l t s i
von 1002 15—0

M E D .  D R .  B I & E N Z ,
M itglied der medizin. fi. iulU. , 

W ten, IX., Porzellanaaae Nr. 3( a.
(Kudolfsplatz).

Yorziigliuh werden aie scheinbar um- 
heilbi en Fal'*) von geechwachter 

M anreskraft geneilt.
Aneh wird dureh Corres- 

pondeiiz beh«ndelt a n d  ^ e rd -* Me* 
aicameote besorgt. — D r. l U ł a *  
wurde dureh die Em ennnng 1111 
U niversitats-Pm f#sor h. aLSgeaeiehnet.

N A F T Ę
po eoa P . Ir. tab llem o śc i

mm
w szesclu nowo-urządzonych handlach przy

plaei b  ii nard; ńskim 1- 1*» 
ulicy H alickiej 1. 46, ., . -

„ W ekslarskie! (K apitulnej; I. o,
„ Dominikańskiej 1. 5,
„ Jagiellońskiej 1. 11, . A
„ Akadtnaickiej 1. 18. 1182 4 0

Jeden li tr  -alonowej 22 tt .,
„ „ białej Nr. 1, 20 et.,
„ s żółtawej Nr. 2, 18 ot.

Z  pow< du różnych nadużyć zmuszony 
jestem  dziesięeio-litrcwe blasz inki plombą 
zaopatrywać, któi» i  jednej strony mą 
firmą, z drugie, zaś gatunkiem  nafty t. j. 
0,1 lub 2 jes t oznaczoną. Z a  n ie o p lo m -  
bov>ai-Ł . .a czy n ta  n ie  p r z y jm u ję  
ia d n e j od p o  aA ed~ ia lnoścl.

I V  Telefon Nr. 52.

PLASTER THa PSIA
PP. LEPEBflBIEL-flEBOULLEM 

k t ó r z y  SA w t r a l a z c z iu

W ypróbowany t npow ażnionr do 
wprowadsa: "i na te r j to iy 0™ ***” 
•tw a przo_ D epartam ent Medy«*“J 
Petersburga.

*is rfer ten leczy Katary, Xa*ł “i, 
zapalenie >yc •m e s  , piwo I eptuontj, bóle > c m i'jwzmm, ofsrplMia krepo pa. 
c/erzowepo, e tc ., etc. ‘

Je s t to si sk  nity  środek r  powoda
pomyślnych fk  itków , jeż [« iprawia 
i dlatego je a t oząato podrabiany i 
naśladowany.

D i. uniknięćV  przypadków  przy r i- 
sywanych zwyi sajn ie z oałą słusznoś­
cią lekarstwom mająoyrn między sobą 

. podobieflatwo. wymagać nałoży na 
każdym p laa tw t aby się znajdowały 
podpiay.

Do naoycia we La iwie w aptekaoh pp. 
M i^oiascha, W lewióriklege, Krryżanow- 
■kiśgo, Kucknra, Bi .sera etc.; ^  Krakowie 
w i i  tśkach pp. Redyk i, W u«nierthkie,n , 
/rauezyńsk iege  1 we wszystkioh aptekach.

K A S Y  ogniotrwałe
2 a m e ry lttiw k ie iu i zamkami,

,lg » n c k ie  i wyborm, sprzedaje iu j-  
Uoiej SIMON DEGE Sr, ulica Ka­
reta Ludwika 29. 1051 11—o

Owies Triumf
oryg. »raeryk. import, tu zasiany 
barazo plenny, ofiaruje z workiem 
i dostawą do stacyj kolei Mośeiska 
po cenie 13 zer. w a zu 10C kig. 
Zarżą i gospod. Laszki ost. poczta 

Krukienice. 1167 l- -o

Na grzyby suszone
bardzo piękne wybierane po przy­
stępnej cenie jak dług* zapas ktarcz j/ 
przyjmuie zgłoszeuia : F. Dembiński, 

Kraków, Sukiennice 1. 18.
1168 1 - 0

Pewny zarobek
hoz kapitału I ryzyka

nastręcza od downa słynny peezteński 
dom bankowy uczciwym osoLom kiore 
chcą się zająć sprzed - ią  p i-w u.c dozwo­
lonych Austrjacko - węgli rskich losów 
pańk.wowych i rent na częściowe sp ła­
ty. Przy niejakiej pilności możn. 
łatw o zarobić  m iesięcznie

l O O  d o  8 0 0  z ł .  w .  a .
O /ertj przyjmuje adm in istracji 

. F o r t u n y "  w Budapeszcie, L ra l
gai se Nr. 3. 584 4 0

w .ile  wieku z odpowiednio swemu zawo­
dowi kwalifikacją tak w gospodars twie rol- 
nem jak  i z chewen. inw entarza, mający 
odpowiednie rekomendacje poszukuje po­

sady od 1. Marca 1887 r.
U prasza adresować N i  J t .  1 0 8 .. poste 

restante L w ó w .  1154 1—0

W  dobrach M iżynieekich

JO. Adama ks. Lubomirskiego
pod P r z e m y ś le m

j e s t

6 ogierków
_________________ lasy ardeńskiej

z w a r t jm  ro k u  d c  s p rz e d a n iu .

B liż sz e  w y jc ń n ie u ia  udzi- la  Z a rz ą d  
D ó b r , p o c z ta  i s ta c ja  te le g ra f ie /n a  
M iiy n ie c . n 6 2  1—0

I ̂ oooooooooooooocoocooooo

TlSL

CLAYTON & SHUTTLEWORTK
w e L iv o w ie , p r z y  u l ic y  G ró d e c k ie j l, 2 2 ,

polecają na zbliżający się sezon wiosennych zasiewów p ł u g i ,  b r o ś .y ,  
w a i c t ,  k u l t y w a t o p y , '  s i e w n i k l  r z ę d o w e ,  s i e w n i k i  s z e r o k c -  
r z u ł n e  i t- d. własnego wyrobu; zać jako w y ł ą c z n i  z a s t ę p c y  R u d .  
S a c k a  polecają tegoż u n i w e r s a l n e  p ł u g i ,  s i e w n i k i  i t. d. znane

z doskonałości. 1169 1—0
R e p e r a o j e  uskuteczniają dokładnie i tanio m a s z y n a m i  p o r n o -  

O i.iC zc .in i w  s w y m  w a r a t a o i e  p ę d z o n y m  p a r ą .

Skład komisowy maja pp. L. S. Czekoński w Czortkowie.
Illustrow ane cenniki gratis i franco.

lOO 5 0 0 0 0 0 0 0

Faliryfca płócien i stołowej bielizny
K a ro la  S ieg la  sr.ń ora  w  8chonberg {M o ra w a ). 

N in ie jsitm  m_m sas io iy i donisść, że flrmie : 1170

Osra
SR wielką butelkę 

•O rglttlR*
»łr. 1 .2 5  kr.

Ogólnie przydatne dla

hietiokrewnych i rekonwalescentów
IB .  S t r s j 3 © ri.ic3s:ieg,o

Piwo słodowe zdrowia
analizowane przez W W . drów: K arola  J K rzyżan ow sk iego  asystenta 
W.dra Czyrniartskiego, prof. cheinji w U niw ersytecieJagiellor.sk. i K ratscb  
m e r a ,  prof. cheinji zastos. i hygjenyprzy Uniwersytecie w W iedniu. W ypróbo­
wane i zalpcane przez W W .drów .: radcę dworu prof. /. Bambergera, radcę dwoi c 
prof. Brauna v. F irnw alda, radcę dworu prof. TL. B illrotha, prof. E. A lberta, radc-i 
rządowego Schnitzlera, prof. Hofmokla we W iedniu, oraz powszechnie znanego U - 

karza chorób dziecięeych dra. Resenblatta w Krakowie.
I g  P r c a p e k t a  d a r m o ,  - ą g

Główne biuro i piwnice: Wiodeń, Obe'-Dóbling„ Nuasdorferstr., 29.
Główne zastępstwo dla Galicji, Szlązka austr., Bukowiny, Królestw* P o l­

skiego i Rumunji u W. i g u .  R ł n g e l h e ł m a ,  mag. farmacji w K r a k o w i e .
E n  g ro ?  dla LW OW A  i obolicy w aptece A .  S K Ł E P l S i S L I E G O ,

dalej u pp. aptekarzy we L W O W IE : u B u s e ra J . ,  Krzyżanowskiego K., Ruckera Z., 
Rapaporta A, i Wewiórskiego J ., w BRODACH u Kulaka M. i Lateinera i w 
CZERNIOW CACH u Langenhana F  , W. Beldowicza ; w iO L O M F Iu E  S tenzla; 
w DROHOBYCZU u Otowskiego i P a rty k a ; w JA ROSŁAW IU  w J . R ohm a; 
w KRAKOW IE u T auczyńskiego J ., Wilczyńskiego K., Wiszniewskiego K. 
i Iiriiutlera d rog .; w PODGÓRZU u Skakalskiego J . ; w PRZEM Y ŚLU  u M ań­
kowskiego A. i Maszewskiego ; w R ZE SZ O W IE  u Karpińskiego A .; w SAMBO­
R ZE u Aleksiewicza J . ; w S ANOKU u Zare.ricza J  ; w STAN ISŁAW O W IE 
u Amirowicza A., Beile A., M arura J . ; w STRY JU  u Gaertnera L., w SU- 
CZA W IS u Liszki 11.; w TARNOPOLU u Fleischm anna L ., Jainrógiew ieza F .; 
w TARNOW IE u Chodackiego W ład., K ijasa, Węgrzynowskiego F ,  W ittm a- 
je ra  H. diog. i M iilduera kup. 1054 13—O
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M. B E Y E R  i S p ó ł k a
Lwów, ul. K arola Ludwika 1. 1, 

powierzyłem wyjątku wą sprzedał po oryginalnych cenach fab ry - 
emuycli moieii wyrębów, ja k :  najl.p^uych  płócien, stołowej 
ble lU n y , r ą u a i k l w  I t. p

Z  głębokim szacunkiem K a r o l  S ie g l  sm ior,
o- t  aprsyw. fab ryk t płócien i stołowej 

bielizny w Soh5nberg (Morawa).
Sprzedaż wyrobów w ył wymienionej e. k. uprzyw. fabryki odbywa się 

P4* oryginalny en cenach fabrycznych, bez doliczenia  
najm niejszej prow izji. O r>ginainy cennik fabryczny na _  
żądan ie  zostanie każdem u przedłożony. ■

Przy tej sposobności nadmieniamy, łe  główny nasz wiedeński skład 
poleoił nam wyroby f i rmy:

Benedj k ia Schrolla syna w Branan, składające się 
z wjzoifiich A tunków  C h in o n ó w , dymek i t. p wyrobów, po oryginal­
nych ceuacli fabrycznych sprzedawać.

Polecając nasz sk łi i  łaskawym względom P. T. Publiczności kreślim y się 
Z nejgłębszem siacnnkiem

Skł-d fabryczny
B E Y E R  I  S p ó Ł i s a

płścien , stołowej bielizny, Chiffonów i gotowej 
damskiej, męzkiej i dziecinnej.

Lwów, u l. K a ro la  L u d w ik a  1. 1.

bielizny

s ą  n a p o j e  s m a c z n e  i  strawne w najwyższym 
Stopniu, n a b y t e  p r z e z  d e s t y l o w a n i e  n a j s z l a c h e t ­

n i e j s z y c h  o w o c ó w .

M o ż r r  je nabyć we wszystkich lepszych sklepaoh k»rzennyeb.

u n s t e t t a e r  l i i M r - P a M t -c w M M il- lic s tllsciian la M ailla i ta i  l i e a .

000000009

M o w y  fijsłowy we Lwowie
otwiera, z dniem 1. Mnrea r. b.

wieczorny ku ŝ przygotowawczy do egzaminu na oficerów:
1. pospolitego i u szen ia; 1143 3— 5

2. rezerw y i  obrony krajowej.
Zgło zenia przyjmuje do 27. Lutego, wbiści■ ie 1 i ki równik 

Zakładu, emer. c. k. kapitan

J Ó Z E F  W A N I C Z E J i .
Larów, ulica Alademicta liczka 10, Isze piętro.

UstnycŁ informacyj udziela się od 4tej do 6tej po południu.
Dalej zojtŁuie otwartym w dniu 1. Maja r. b. kurs przy­

gotowawczy do egzaminu na ochotników jednorocznych.
Bliższe szczegóły później. Programy bezpłatnie i pocztą.

OOOOOOOOOoOO

I—o

P I L N A  O D E Z W A
do wszystkich mieszkańców Austro - Węgier!

Z trzą d  spadku po p„wnym zmarłym przemysłowca, polecił podpisanej firmie, wszystkie s e n z a c y ^  prznimioty, których w żadnym domu n i e  powinno 
brakować, sprzedać o 70 pre. niżej cen wyroi u, albowiem spądćk ma byó podzielony, a kn tomu n i e z b ę d u f . s ą  P“ “ ||ld*«. D la kafdego troskl.wego OJoa rodzi nj ja to -  
t« ł dla każdsgo gospodarstwa domowego wskazaną jes t nieodzowna konieczność v y s k a c  sposobnosc , ,.mA  J’. J e znajoujące się na skłauzie tow y ą )  
lepowego w y ro b u , n a jrz e te ln ie js z e  i  bez skazy , które sprzedaje się za bezcen. Powołana firma ot .j jednoczi ame polecenie kaidem i P 
cenny podarunek

Munowicia otrzyma ka id j 
khic2jki ; nkd 15 dobry zegar ścienny, a

w

p i a " w i e
złota z imitowaneini kamieniami Iris \ nad 10 zł, srebru?odbiorca towarów w kwocie 5 zł. parę kulczyków i nowego — M

n a l 20 zł. wyborny zegarok kieszonkowy (me zabawkę) zw y® ' łł,Ci

c e n n i

z wełny M erino, zamiast 

zwanych koszulami zdrowi z, zam iast

606 15 —o

y c i ą g
1 sztuka p łć tu  rusibarsklegt lub steraberskiogo 30 łokci, najlepszy i mocny

towar, zamiast 9 zł. 80 ct., teraz 5 zł 80 ct.
2 derek Rt kęele 190| [30 centmr. wielkie, grube i trwałe razem,

zam iast 6 z ł t e r a z  3 zł. 50 et.
2 sz*uki ijedWRRRyoh k s j* r  b«rete*yeh w wszystkich kolorach na wielkie łóżka,

*_ n iast 15 zl., t* ra , 7 zł 35 ct
3 sztuki z n i . - ,  - ipM.. us męzkloh z wełny M erino, zamiast 6 zł., teraz

3 s z to k i  kotzui męzklcm tuh da rau o h ,
6 zł., teraz 8 zł 60 ct. ’

6 »ztnk tlirSoMoh ręoznlkow do frotowania z kolorow. borduram i i frendzlami, 
zam iast 3 zł., teraz i  z | ^  0 

3 sztuki berlińskich daeskloh ohuttek na gł*we, wybornych i ciepłych, wszel­
k ich  odcieni kolor., zanuast 3 z* 50 eY„ teraz 1 zł. 76 ct 

1 ohuetka daBlika M  Tłiel*•> e‘Cganck., modna, trw ała 1 zł. 70 ct., 
lepsze 10|4 wielk. 2 zł. 35 ct.

1 danaka epsdr «n zleeWR. 7 ‘oa ♦ gruba i ciepła, z kolor, bordurami, 
z a n ii .s tS  zł., teraz 1 zł. 90 ct,

I d u u u  katanka Stefanjl, przystająca i ciepła, zam iast 3 z f , teraz
1  ct, J t

1 sztuka biarohanu, p ierw si, jakości 30 łok., czerwony 6 zł.
1 1 brunatny lub niebieski 5 zł. w ct.
1 pud da psdroiy l .m s k i lub męzki, "Wały, z którego

zrobić mołna całe J u a n ie ,  3 i p «  '
tjlk o  3 ct. 70 „t

suknia !«m L* i  la  prlneegse modna z angiel. 
teraz 4 et. 4>i et.

1 kestlun  damski z angiel. filcn, z pięknie nbraną katanką, fasonu 
męzkiego. zamiast u  rf., tera’z 6 r f . 70 ct 

1 aaknia dła dziecka z anm, 1. fll j  t  p ięknie i eleg. u b r a i 1-40 d0 3 zt 
1  czapka męzka p< lizy ta  jedwabiem, ciepła, także 1. pań, zamiast 

4 z ł ,  teraz 1 zł. 50 et. ’ r
3 kmpaluaza mązkle także dla P«ń, faionu kawalerskiego razem, zamiast 

6 i i  tera* 3 zł. 60 ct.
1 kapsluaz damski zlmewy, “\°duy, dobry, okrągły ‘ub zamknięty, 

ubrany aksamitem 1 jedwabiem, zamiast 1 zł. 50 ct., teraz 2 zł. 50

k a  t o k a r ń

pteraz 7

W  I
na deszcz i zarzutka 

20 et.
3

kauczukowy

pary nońozo. ,1 d« męklch, dobre w noszeniu i cieołe 2 zł.
■ - ■ —arftif nio'ihnj.,n -i— - : -  - - ” od zimna

dla wielkich osób, zamiast

wilgoci 1*90.
ir j/wij UyllUliHuli ** 1 * 1 r
6 p2ir m kich skarpetek niezbędne, chron.ące nogi „
1 DUra i r.onftń la  =niog dla mężczyzn, do noszenia po p.m.alonach, diugio, 

4 h A  50 ct., teraz J zł. 25 ct. 
zamiast 4 ■ ' k - mod ny z kotonu 1 zł. 10 ct 

4 zł. 80 ct.

1

75 c t , biały,

po 10 latach 
długi, zau ia s t 15 zł., teraz

filcu, zamiast 9 zł.,

I k:
rawa 
dli

- deszczochron 'v^ y T ź i . T o  ; t “ ................  lu ut-> z i"a‘erji reg ina 3 zł.

1 wied" ZegarCwaVad^owy.^egulator, 90 ctm. długi, dobrze idący w skrzynce 

1 kompLZqarnliur floS® '““f  7’ J  kapy na i j edaa na stó >̂ z kutasami,

1 ubran?emm ę ^ 02 n iatcrja 6 dobtrana tuiurek, spodnie i kamizelkę, zamiast

1 tuziu^edwabnyoh °bU\ t®°3ez, “ 2 “ ?* z jedwabiu lyońskiego, tak ie  na szyję,
zamiast 7 z ł ,  z,ivł.daia<*v «: - .

1 garnitur fa jo z a r sk l .  J'®? *u z fąjki z morskiej pianki, cygarniczki
piankowej z fnte Pieknei * K f-  e 5'.&al'll l"zkl do PaP f  zabawnej

skiej, cybucha * ■ mi seczki
W szystko razem za,  p iń^  z . *eri z 

:nk sztućców, a to : & nołow 6 pidelc

na
4 z-

T lT ż e "“z“ k" takich, 6 podstawek na noże, 
ków du jaj, sitko, *azem zamiast 9 zł., teraz 3 zł.

torebki na cygara’, Pl? n J 'la k ie rk i ,  krzesiwa, tureckiej fajki sułtań- 
, - aiisnK weeo. - -  popiół, badeńskiego cybucha.

w. 20 ct.
» a e e m . s  z a s j ,

  _ j aj i yiiau, ■ '  U  - - . biu zam .ast 9 zł., teraz 3 zł. 85 et.
U fa J n o w R z e l  azł* • Wyb°rnych eleganckich nożów deserowych 
i widelców z złotożo*temi ostrzami, opatrzone dla prawdziwości zna­
kiem „A ustrja" Jawniej 15 zł., teraz 3 zł. 20 ct.

I  pierśoleń brylantowy ‘“ i  „ t ^ ’>,łud^ ey fabrykatl 0 Późnym  ogniu, z no­
wego złota, wraz ze u ł t ,  zami t u  * teraz 3 zł. 85 ct.

1 para brylantowych kulczyaow mitowanych, osadzom w nowem złocie, nie 
do odro'mienia od prawdziwych brylantów, zam. 16 zł., teraz 3 zł. 85 ct.

1 sztuka kan*fa8U oa Pu*®iel» Jpk., mocnego, czerwony tylko 7 zł. 76 ct.,
niebieski lub brun. * . 7

2 prześoieradla płóoienue na najwięijgze łóżka, zamiast 5 zł., teraz 2 zł. 50 ct. 
1 włoska katarynka w skrzynce pohtarowanej, grająca 4 kawałki 8 zł. 20 ct.,

6 kaw ałkew» zai„1Mt 2g zj  ( te iaz  12 zł. 40 ct.grajaca

. , .  . C e n y  u i f  n iw  Ł 1 * H t  h o p  l » u d » d i c i  " a  p o w r ó t  p r z y j ę t o .
gotówki, takż. s is> z]ń pocztowe przyjmują się za g0tdVik(__ Jedyny adres do zamówień:

W ysyłkę nrząazau,y za pobraniem lub uprzedniem nadesłaniem

W aaren-Depot „ Apfel” w  W iedniu, II. Grosse SperlgasseNr. 3  D.

Preparaty w eterynarskie
Franciszka Jana Kwizdy w Korncuhurgu,

o. k. austr. i król. rum uńskiego nadw ornego dostawey środków 
w eterynaryjnych i ap tekarza obwodowego.

Odznaczony medaiami w  Londynie, Paryiu , Wiedniu, Monasnjum
i Hamburgu.

K w izdy c. k. koncesjonował^ proszek kom en- 
bnrgski dla koni, bydła i owiec. T akow y  pom aga 
w ed łu g  d łu g o le tn ieg o  dośw iadczen ia  p rz y  re g n la rn e m  z a d aw an ia  
ja k o  proszek pożywimy dla bydła, w b rah u  apetyt!1, 
p rzy  podojach  k rw aw y ch , s ln ży  do p o lep szen ia  m leka  ora*  
w zm ag a  w  z w ie rz ę ta c h  s iłę  oporu  p rzec iw ko  chorobom  z a r a ­
ź liw ym  i zm n ie jsza  in k lin ac je  do g ru czo łó w  i  ko lek .

Kwizdy c. k. nprz. płyn uzdraw iający dla koni 
Używany na wzmocnienie po większych wytężeuiach, tudzież 
na zewnętrzne okaleczenia, surywności ścięgai i mnszknłów itp. 
F laszka 1 złr. 40 ct. (prawdziwy tylko w takim razie jeżeli 
flaszka zamknięta je s t pap: jrem czerwonym, na którym znaj­
duje sie moje facsiinile i m aika ochronna).

Kwizdy P o k a r m  wzmacniający d la koni i bydła  
do p ręd k ieg o  podra toW ania  w y ch i.d ły rh  z w ie rz ą t dom ow ych, 
ro zw ese la  usposobien ie  i pow iększa  cucznosó. W ie lk a  sk rz y n k a  
6 z ł r . ,  m a ła  sk rz y n k a  3 z h"-, p ak iec ik  3 0  c t.

K w i z d y  Vaselina na kopyta końskie. Jedna puszka 
złr. 25 ct.

Kwizdy K it na kopyta (sztuczny róg). Laseczka 80 ct.
Kwizdy c. k. nprz. proszek desintekcyjny dla kloak

i stajen, równocześnie wiążący n ie  pognojowe. P akiet * /a kl. 
15 ct., '/i skrzynki 1 złr. 40 ct., cała 2 z łr .  40 ct.

K w izdy Proszek dla nierogacizny do przyspieszenia 
tneznosci środek pomocny dla wycliudniętych zwierząt. Oena 
wi-sł' ifcgu pakietu 1 złr. 26 ct.. paczka 63 ct. i02fi 1—0 D

Kwizdy JSCydło do mycia przeciw chorobom naskórnym 
n zwierząt, puszka blaszana 100 g r . 8 0  ct., o 300 g r  1 * łr . 60 ct.

Prawdziwe do nabycia we L W O W IE  
hurtownie i częściowo u pp. aptekaizy: Piotrć ^Mil olascha, J . eisera  H. 
Blumeufelda, K. Krzyżanowskiego, Zygmunta Ruckera, A Sklepińskiego,

J. Wiewi' skiego.
Hurtownie w liandlach materjałów apteozuych p p .: F . Hanke, A . Hubner i

J . Spath.
Prawdziwe do nabycia w KRAKOW IE 

hurtownie i częściowo u pp. aptekarzy: H. ^Markiewicza, E. Radlera, W ikt. 
Redyka, A. Siedleckiego, J. Sobierajskiego, E rnesta  Stockmara, J . T rautzyn- 

skiego, Konst. Wiszniewskiego.
Hurtownie w handlach materjałów aptecznych p p . : M uawornickiego, J. Ja - 

nigi, Edw. K rautlera i J. W iszniewskiego.
Dalej częściowo w aptekach i hurtownie w handlach materjałów ap­

tecznych w następujących m iastach: Baranów, Bełz, B iała-B óbrka, Bochnia, 
Boleehów,Borysław, Borszczów, Brzesko, Brody, Brzeżany. Iluczacz, Bursztyn, 
Czortków, Dębica, Dolina, Drohobycz, Dynów, Gliniany, Głogów, Grodek,
Horodenka, Husiatyu, Jarosław , Jasło , Jezierzany, f  "'łemyja, Kossów, Krosno, 
Krzeszowice, Kuty, Leżajsk, Łopatyu, Mieleo, Mikulińce, Milówka, M yśli- 
nice, Nadworna, Niemirow, Nisku, Nowy Sącz, Obertyn, Oderberg, Oświę­
cim, Podgórze, Podhajce, Podwołocizycka, Przemyśl, Przemyślany, Przeworsk, 
Radomyśl, Radymno, Rohatyn, Rozdół, Rożniatow, Rozwadów, Jtzeszów. Są­
dowa W isznia, Sambor, Sanok, Sędziszów, Skala, Skałat. Skole, Sokal, S ta­
nisławów, Staremiasto, Stryj, Tarnopol, Tarnów, Uhnow, Ulanów, Waręż, 
W ieliczka, W iśnicz, Wojnicz," Wojuiłów, Zabłocie, Zakliczyn, Zaleszozyki, 
Zbaraż, Zborów, Złoczów, Żm ‘8rńd > Żółkiew, Ż irawno, Żywiec.

Główny skład dla Galicji u  pana  jp  Mikolascha aptekarza 
we Lwowie.
C e n tra ln y  sK ład ro z s y łk i:  Apteka obwodowa w Korneuourgu.

Znajdują się  także sk łady praw ie we w szystk ich  m iastach  i m ia ste ­
czkach  w szy sł k icn  krajów koronnych i  s:ł  °§ łu szan e od czasu  do czasu  w
dziennikach prowincjonalnych.

Celem zapobieżenia fałszowaniom uprasza się zw raotó uwagę nr. tc, 
ieby każda etykieta zaopatrzoną był* *  Podpis mój, niżej umieszczony, czer 

wonym atramentom.

1


